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Zwycięstwo narodowe.
*.

Dzień wczora.szT przyniósł nam zwycięstwo 
narodowe tak wielkie i tak świetne, laaiego się 
najwięksi nawet optymiści po stronie polskiej 
aie spodziewali. Kandydat polski w okręgu wy
borczym k a t o w i c k o - z a b e r a k i m  na Gór
nym Śląsko, W o j c i e c h  K o r f a n t y ,  w y b r a 
ny z o s t a ł  p o s ł e m  do  p a r l a m e n t n  n i e 
m i e c k i e g o  z a r a z  a p i e r w s z y m  d n i a  
g i o s o w a n . a  w i ę k s z o ś c i ą  b l i s k o  2000 
g l o 1 ów.  Sw letność tego zwycięstwa uwyda
tniają nam przodewsrystkiem następujące cyfry 

Przed dwuma laty przy ogólnych wyborach 
do parlamentn niemieckiego w tym okręgu otrzy
mali
W o j c i e c h  K o r f a n t y  11.579 głosow
Łetocha (niem. centrowiec; 19.719 „
Morawski f socjalista) 10.041 „
Schneider -liberał niem ) 3.042 „

Ponieważ żaden z ówczesnych kandydatów 
nie uzyskał aosoiotnej więaszos i głosów, na
stąpiły po tygodniu wybory ś c i ś l e j s z e  mię 
dzy K o r f a n t y m  a L e t o c h ą ,  w których 
pierwszy zwyciężył jedynie przj pomocz głosów 
s o c y a  n o - d e m o k r a t y c z n y c h ,  a mimo tej 
pomocy tylko tak drobną większością, ze par
lament następnie wskntek protestu strcny prze- 
riwaej unieważnił jego manaat.

W  dnia wczorajszym natom.ast oddane w tym 
•kręgu głosy tak się rozdzieliły

K o r f a n t y  otrzymał 23 200 
kt. Kapica (centrowiec) 8.841 
MorawBki (socjalista) 4 770 
Vulz (rządowiec) . . . .  7.627

W o j e i e e  h K o r f  an t y  w y b i a n y w i ę e  
z o s t a ł  o d r a z n  —  b e z  w s z e l k i e j  o b c e j  
p o m o c y .

W  znacznie większej atoli jeszcze mierze niż 
t#, tak wymowne zresztą cyfry, podnoszą świe
tność tego zwycięstwa naszego o k o l i c z n o ś c i ,  
wśród których osiągnięte zostało 

ly m  razem wprawdzie Wojciech Korfanty 
aie był już. jak przed dwoma laty. tylko kan
dydatem j e d n e g o  stronnictwa polskiego na 
Śląsku, lecz kandydatem o g ó ł u  p o l s k i e g o ,  
ustanowionym przez stworzoną następnie cen
tralną polską władzą wyborczą dla całej ludno- 
i d  polskiej w granicach Rzeszy niemieckiej 
T jn  razem więc przeciwne mu pisma Dolskie 
ua Śląsku, jak „Katolik* i „Gazeta Opolska", 
nie mogły otwarcie z w a l c z a ć  jego kandyda
tury.

Nie czynny one toż tego otwarcie, lecz poza 
tern al nadto wyraźnie zdradzały, iż los tej 
kandyaatnry jest im co najmniej zupełnie obo
jętny. „Katolik" bytomski zwłaszcza, jakkol
wiek z obowiązku karności zamieszczał odezwy 
polskiego kom.tetu centralnego za Korfantym, 
„uzupełniał" je ua agami w których z naci
skiem zaznaczaj swoją n.eehęć do tego kandy
data. Na niegodne to postępowanie organu by
tomskiego zwróciliśmy już nwage przed dwoma 
tygodniami w obszernym artyknie, wskazując 
zarazem na niebezpieczne dla polskości na Słą-1 
akn jego ewentnalue skntki 

A wiec i tym razem kandydatura Korlautego 
nie miała ze strony ogółu Dolskiego na Śiąszu 
takiego poparcia, jakie jej się należało w imię 
dobra narodowej sprawy 

Inne obawy wzbudzała także zbyt krewka i 
szorstka polemika, jaką organ posła Korfante
go, „Polak" bytomski, rozpoczą. i toczył bez 
nraerwy ze s t r o n n i c t w e m  s o c y r l i s t y -  
c z n e m .  Polemika ta doprowadziła do tego, iż 
po strome Bocyalistyeznej zwalczano kandyda
turę polsto-narndową w sposób niesłychanie za
cięty, a równocześnie osw adezoio, te w razie 
wyborow ściślejszych wyborcy tego stronnictwa

głosować będą raczej na kandydata centrum 
ka Kapicę — niż na Korfantego.

Zwycięstwo polskie wydawało się bardzo nie- 
pewnem wreszcie i z tej przyczyny, że niemie
ckie oautram katowickie wysnnęło przeciwko 
Korfantemu kandydaturę k s i ę d z a ,  o którym 
me można powiedzieć, że jest Niemcem, a któ
ry wskutek gorliwej swej pracy około szerze 
nia wstrzemięźliwości wśród ludu, bardzo jest 
także u ludu polskiego p o p u l a r n y m .

Wszystkie więc warunki i okoliczności były 
dla kandydatury posła Koifanttgo wielce nie
korzystne i uzasadniały aż nadto obawę, że 
wybory źle skończyć się mogą dl* s t r o n y  
p o l s k i e j .

Tymczasem skończyły się ula nas z w y c i ę 
s t w e m.

Kto je odniósł, kto ugotował natu ten świe
tny tryumf? Poseł Wojciech Korfanty w ciągu 
dwuletniej pracy owej na arenie parlamentar
nej w Berlinie dowiódł znakomicie, że umie 
sprostać doskonale tndnemn tam zadania o- 
brońry i r  n cznika ludu i wsantek tego zdobył 
sobie również wielką popularność wśród wybor
ców. Z uznaniem przy tern podnieść naloty nad
zwyczaj energiczną agitację polskich komite
tów wyborczych centralnego i powiatowego w 
tej walce, a także ofiarność, z jaką pospieszy 
la na pomoc braciom śląskim na cele wybor
cze publiczność wielkopolska. Lecz te czyrnik 
s a m e  nie byłyby ,eszcne osiągnęły tak pięk
nego rezultatu. Właściwym i głównym zwycięz
cą w tej walce jest p o t ę ż n y  n i e s p o ż y t y  
d u c h  n a r o d o w y ,  t k w i ą c y  w I n d z i e  
p o l s k i m .

Pozbndził się on po ośmiowiekowym letargu, 
w któiym pogrążyły go wypadki dziejowe i 
zdradzieckie usiłowania naszych wrogów do ży
cia nowego i czynu, gdy tylko we właściwy 
poiaszono go sposób. Zaledwie zaś odżył na 
nowo, zaraz rozwinął siłę, która łamie wrzelkie 
przeszkody, zrywa wszelkie pęta, nakładane mu 
nietylko przez obeych, lecz także przez swoich. 
J e ż e l i  g d z i e k o l w i e k  w ą t p i o n o  j e 
s z c z e  o n a r o d o we r s ;  o d r o d r . e n i u s i ę  
l udu  p o l s k i e g o  na  Ś l ą s k u ,  t o  d z i e ń  
w c z o r a j s z y  w ą t p l i w o ś c i  te c h y b a  
do  r e s z t y  r o z w i a ć  p o w i n i e n .  Upadek 
głusów katoiicko-centiowych w tym oeręgu do
wodzi aż nadto wymownie, że w walce o naro
dowe cele polski lud tamtejszy nie pozwoli się 
już krępować obcemu mu duchem d u c h o 
w i e ń s t w a ,  ogromny wprost npadek głosów 
socjalistycznych wskazuje zaś, że cele narodo
we stawia lar ten także ponad wyłącznie k 1 *- 
s o w o - z a r o b k o w e .  Lud polski zdał wczo
raj egzamin narodowy tak świetny, tak wspa
niały iż wznioślejszego żadne serce polskie 
pragnąć jaż nie może.

Wobec tego tryumfu zamilknąć muszą głosj 
naszych puszczyków konserwatywnych, wątpiąc 
jeszcze o narodowej Bile polskiego lndn, zamil
knąć muszą u osy, zalecające jakiekolwiek kom
promisy na «ąalcu. W  dnia wczorajszym spot
kała naród polski wielka, ogromna pociecha,— 
dowiedział się bowiem, że i tam. gdzie od ośmiu 
wieków pracowano nad jej uśmierceniem, P o l
s k a  j e s z c z e  n i e  z g i n ę ł a  i nie zginie!
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Loresimtaya „Howei Bilom."
L 6 d i ,  9 października,
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Z górą [uź tydzień minął od tragicznej śmier
ci przemysłowca rutejs ego, Kunitzera, mimo to 
wypadek ten nie schodzi do dziś dnia z nst

Stanisław Graybnet.

W cudzej skórze.
POWIEŚĆ.

(Ciąg daiaay.)

Ale to me krępuje Marjh Patrzy z ufnością 
•czy Zygmunta, patrzy swobodi-*, nie wie- 

d*ąe zapewne, że fale piersi, n’ eco wezbrane, 
moża ■ jyt wyraźma jej serca tajniki zdradzają

— Ni# widzieliśmy się tak dawno Dlaczego, 
panie 2ys arancie?

—  ileż  pani o mi zginęły, ’ B daremnie ści
gałem złotowłosą.^

—  Jakto, pan., ścigał mnie? Nic o tam nie 
wiem

— Bom ścigać mógł j#dynie na skrzydłach 
fantazji.

—  Ach, tak tylho, to szkoda... Więe pan 
istotnie nia wiedżiał. gdzie n y  % mamą jeste
śmy?

—  Mówiono « i ,  ź* na letniem mieszkaniu, 
al# to me wystarcza.

—  Aby s.ę dopytać i przyjaciół odwiedzić. 
Powiedr pan otwarcie, że gwarne życie war
szawskie wszystko zagłnsza, że aaje wrażeń za 
a  ffieie, ażeby szukać nowych, guzieś tam 
w wiejskim nstronin, n dwóch samotnic, jak 
my obie z mamą.

Zrozumiał Kamieniecki wymówką, a w auszy 
arnawał się winnym. Bo • ledział. ze za coś 
więcej podobno niż przyjaźń Miryli, on im 
W ostatnich czasach me wiele dawał dowodów 
pamiącl

Wiąt BUczy, wjiatrzony w mwdre Zi#nio#

dziewczęcia, a milcząc, aprzytomnia sobie te... 
ostatnie czasy. I czoło chmurzy

—  Pan mc nie powie na, swoje usprawiedli
wienie? —  ona zapytała.

Zygmunt się ocknął
—  Zapewniam cię, panno Marylo —  mówił 

z przejęciem —  że bardzo odczuwani brak tej 
ciepłej, tej swojskiej atmosfery waszej. — I we
stchnął, czy może qwoboaą odetrnnął...

Jakiś odcień wdzięczności odmalował się na 
twar/y Maryli.

— Więc... przyjechać proszę... To tak nieda
leko. —  I objaśnia go o o*era letnisku, o dro
dze. nawet o pociągach, jakiemi tam najwygo
dniej dostać się można

A poiem, wesoło irż i swoboanie. «-ozgadab 
się z sobą na dobre Władysław im nie prze- 
szk .dzał, przejęty teraz symfonią, a Zygmunt, 
słuchając Maryli, npaiał się dźwiękiem jej gło
su i dziwn>e rozkoszną błękitnych oczu po
godą

patrzał w nią,  ale ezęsto mimowoli poza 
sibbie spoglądał. Dlaccego? Bo czuł w pobliżu 
Alicje, rzecież jej mówił, że będzie w Doli
nie A w tej chwili —  chciałby schować się 
przed nią.

—  (Izy pan kogo szuka? — zauważyła wre
szcie Maryla.

—  Nie, przeciwnie, nikogobym więcej wi- 
azieć me pragnąi. Was mam oboje, tait dobrze 
mi z panią, dobrze mi z wami...

A ona cicho spytała:
—  Fan szczerze to mówi?
—  Jak najszczerzej —  przysięgam!
Kamieniecki nie kłamał Bo też on zrosły

był z obojgiem od dziecka, więe przy mch, na 
teraźniejszość zasłaniając oczy, zwraca się my
ślą w re dawne lata, błogie, różowe..

Zyll Jesacie wówoeas Jego rodzice, żył ojciec

mieszkańców Łodzi. Źałójstwo wybitnego fa
brykanta panicznym strachem odezwało się w 
umysłach wszystkich tutejszych przemysłowców, 
Kto mógł, uciekał aa! j chmiast za granicę. W y
jeżdżano z dGmow jednokonnemi dorożkami, aby 
na ulicach nie dać do poznaair swojej obecno 
ści w mieście. Dorożki miały budy spuszczone. 
Pociągi zapełniały się wyjeżdżającymi.

Buch 'n handlach cnwilowo osłabł, słychać o 
licznych zamiarach w jzbyda się fabryk. Być 
uioże, że jest to panik* odruchowa, bądź co 
bądź znamienna, choć po* nie chwilowa tylko. 
Rażąco jednak uwydatnia się ten strach fabry
kantów łódzkich wobec swobodnej, bntnej po
stawy jeżdżącego po mieście policmajstra Chrza 
newskiego, różnych „prystawów" i żandarm )w, 
głównych sprawców licznych rzezi i katuszy 
robotników.

O teroryzmie policji łódzkiej mamy znów 
nowe do zapisania fakty. „UrLi et orbi" roz 
trąbiła policja wiadomość o rzekumcm schwy
tania drugiego zabójcy ś. p. Kunitzera. W  ho
telu rzymskim przy ok Mikołajewskiej istotnie 
pochwycono pewnego 18-ietniego wyrostka, któ 
ry, ponieważ nie nosił zarostu, był przez poli- 
cyą osądzony, jako zmieniający wygląd tw«rzy 
zubó.ca, który znud był bez siadu. Ofiarę po- 
rwanu natychmiast, osadzono w więzienia, poła
mano jej niektóre kończyny, „by wydobyć sło
wo", i oto przed sędzią postawiono r#eŁomego 
przestępcę, kładąc przy nim jakiś polieyjny re
wolwer i odbitkę proklam&cyi „Bunda". Nie
szczęśliwemu rapowiedziano, u zostanie natych
miast zabity, jeżeli sędziemu nie powie, że to 
on strzelał do Kunitzera. Nieprzytomny od bólu 
i rau zadanych, „podsądny" „przyznał się" do 
winy, po chwili jeduak, kiedy oprzytomniał i 
ocenił sytuację, wyjaśnił całą piawdę, że j e s t  
r z e m i e ś l n i k i e m  od  k i l k u  m i e s i ę c y ,  
p r a c u j ą c y m  u a d  u r z ą d z e n i e m  n o w e j  
a p t e k i  p r z y  u l  G ł ó w n e j .

Przeprowadzono wskntek nakazu sędziego 
nowe śledztwo i oto okazało się, że nieszczę
śliwy podsądny od początku golił wąsy i mie
szkał w hotelu oa paru miesięcy, nie nując 
zresztą z u p e ł n i e  ż a d n y c h  s t o s n n k ó w  
z l u d ź m i ,  urządzającymi zamach na Kuui- 
tzera

Prawda wyszła na wierzch i nieszczęśliwego 
3 wiezienia przeprowadzono na kurację dc 
szp ais Policy a niewątpliwie jłJSnak ii o', ozy 
dziś wszelkich starań, aby potworną ZDrodnię 
okupić zgładzeniem biednej ofiary, która dziś 
posiada wczelkie prawa do wytoczenia wielkie
go procesu poucyi łódzkiej. Zb odnia to zre
sztą nie pieiwsza, a pewnie nie ostatnia.

Z nadużyciami spotykamy się tu na Każdym 
kroku. Niedawno np jednemn z mieszkańców 
p. Ch., nakazano zapłacić 200 rubli kary za 
to —  że miał szczęście mieszkać o piętro wy
żej od pewnego poddanego zagranicznego. Tak! 
Są to rzeczy nieprawdopodobne, a jednak n uas 
wszystko jest. możliwe.

Szczegóły przedstawiają się dość oryginalnie 
Oto w maju. przecLodzący patrol ulieą Miko
łajewską, dał salwę karabinową, mszcząc do
szczętnie umeblowanie owego cudzoziemca, za 
mleszkalego na I piętrze. Jako obcy poddany, 
p. N N. wniósł skargę do swojego konsulatu, 
który wdrożył kroki urrędowe. Trzeba było ko
muś uiścić 200 rs. odszkodowania, ale komu? 
Policji brak na to funduszów Skarb 3kąpi. — 
Wezwano więc owego p Cn. z II piętra tejże 
kamienicy, zapytując, czy « ie  dlaczego patrol 
strzela! na n’ ic j?  Pan CL. cśniadczył, iż ców- 
czas wcale nawet nie był w domu, Policya je
dna* nie rozwodziła się długo, orzekając, iż 
lofcstor domu winien zawsze wiedzieć, co się 
dzieje na ulicy, a ponieważ objaśnień odmawia, 
więc ma wzamian do jutra zapłacić 200 rs„

jeśli woli — odsiedzi S miesiące r,lęzio-

Od władz administracyjnych apelacji niema; 
p. Ch. 200 rs. zapłacił, policya zaś dała owemu 
cudzoziemcowi kwotę powyższą i — spór został 
złagodzony. Władza nie naraziła się konsula
towi, skarb nic nie ucierpiał i . wszystko w po- 
rządka. Non idetn.

Bewelacyami Delcassó’go, ogłoszonemi przez 
paryski dziennik „Matin" pud własną flagą, 
zajmuje się żywo prasa francuska, J a n r ó s  
oświadcza w „Humanue , że w chwili przesi
lenia marokanskiego dowiedział się z bezpośre
dniego i pewnego źródła o tem. co na radzie 
m;msteryalnej mówił D e l c a s s ć  o irterwencyi 
ze strony Anglii. Otóż Delcasse r z e c z y w i 
ś c i e  o ś w i a d c z y ł ,  że  A n g l i a  c h c i a ł a  
s i ę  n a w e t  p i s e m n y m  t r a k t a t e m  zobo- 
w i ą z a ć  do  p o s p i e s z e n i a  na  p o m o c  
F r a n c  j i  n i e  t y l k o  p r z e z  m o b i  1 i z a c y ę  
s w o j e j  f l o t y ,  l e c z  t a k ż e  p r z e z  w y l ą 
d o w a n i e ?  U z l e z w i k n  100.000 ż o ł n i e 
r z y  a n g i e l s k i c h .  Jaurós powiada Albo 
Delcassó chciał przez to zbrodn.cze kłamstwo 
wpłynąć na cwoich kolegów w kiernnku swo
ich zam.arów —  ale to przypuszczenie jest 
zbyt jaskrawe — albo Anglia rzeczywiście od
ważyła się na to, ażeby rozpoczynającemu się 
konfliktowi pomiędzy Francją a Niemcami na
dać przerażającą pewność i ątraszne rozmiary 
„Dupóki Anglia —  mówi dalej Janr&s —  przy
rzekała nam pomoc floty, mogliśmy się pytać 
z nieufnością: co Anglia ryzykuje? Ale gdy 
gabinet angielski podjął się 100.000 lndzi wy 
sadzić na ląd, miała Francja ważną gwaran
c ję  Mieliśmy więc do czynienia z planem do
brze obmyślanym Plan ten napełn.a mnie prze 
rażeniem. Nie w taki sposób pojmowaliśmy ugo- 
dig z Anglii; Powadze wyjawionego przez Del- 
cassó’go „intermezza" nie można zaprzeczyć. 
Delcassó wywołał w Aoglii wrażenie, ze jest 
do wszystkiego skory, ale i rząd angielski wo
bec próżnego etsministra odgrywał rolę kusi
ciela. Poioznmieuie z Anglią ci tylko oratnją, 
którzy je nważać będą za n*r*ędzie pokoju, 
wolności i równowagi, a nie za narzędzie za
czepnej polityki".

Jak widzimy, we Francji panuje wprost ntracn 
przeć wojną z Niemcami. Potępiać Delcassó go 
mogą ci tylko, którzrby zdołali ndowodnić, że 
wojna pomiędzy Niemcami z jednej, a Francyą 
i Anglią z drugiej strony skończyłaby się zwy- 
c'ęstwem Niemiec. A czy Niemej na wypadek 
gdyby w/powiedzian wojnę Francji, znalazłyby 
sojusznika, wątpić się godzi. Anstrya i Włochy 
mają. wedle traktatu, udzielić Niemcom pomocy 
tylko wtedy, jeżeliby zostały napaanięte przez 
jakiekolwiek mocarstwo. Więc odporne stanowi
sko Delcaseó'go wobec żądań niemieckich w spra
wie marokańskiej niekoniecznie należy uważać 
-a awanturnicze.

Co do prasy niemieckiej, to „Kttlnische Ztg", 
na podstawie informacyj z Berlina, twierdzi, 
ze rewelacye Delcassó’co nałeży traktować po
ważnie Natomiast „Thgliche Rundschau" dono* 
#i z Londynu, że rewelacye Delcassó'go są po
zbawione podstawy i że w parlamencie rząd 
angielsKi wystąpi z odpowiećniem „dementi", 
co takie ma uczynić Rouvier w francuskiej Izbie 
deputowanych.

Lwów, Kraków i pos. Uąbióski.
poseł Głabm8ki podjął się ostatniemi czasy 

drażliwego zazwyczaj dla posłów zadania- zda

nia sprawy ze swej uziałałnoici parlamentarnej. 
Aby działalność tę wjasnem przedstawić świe
tle, podzielił ją na dwie części. Pierw«zą z nich 
njął we wdzięczną formę sprawozdania posel
skiego, które przed parn tygodniami na publi- 
cznem zgromadzenia wo Lwowie wygłosił. Tu
taj starał się p. poseł zgromadzić możliwie naj
obfitszy msteryał, mający wykazać wszystki# 
jego zdobycze parlamentarre. To zaś. czego dla 
swego miasta nie zrobił, z wyłnszczeniem po
wodów, dlaczego celu nie osiągnął, ujął w for
mę „inierTiowu* z wiedeńskim korespondentem 
„Słowa Polskiego". Ten „interriew" ogłosił je
dnak poseł Głąbi iski dopiero w dniach ostat
nich, tak że każdy z obu obrazów działalności 
jego, skreślonych przez niego samego, utworzy! 
caiość dla siebie odrębną.

Skutek tego wyodrębnienia był taki, że na 
sejmiku relaeyjnjm poseł Głąbiński wywołał 
uchwałę, wyrażającą mu „rotum zaufania", a 
wśród swoich kolegów w Kole polskiem wiel
kie.. zdziwienie. Do ndziałn bowiem w zdoby
czach osobistych posła lwowskiego przyznawało 
sobie prawo wieln jego koiegów, nie mówiąc 
jnż o Kole polskiem, jako całości. Wynikły stąd 
kwasy, które zapewnie odczuł poeeł Głąbiński, 
i to może skłoniło go do przyznania się publi
cznego, te są niestety leszcze pewne sprawy 
lwowskie, których dotąd załatwić nie zdołał, a 
które mr rzeczywiście do załatwienia zostają.

To właśnie odkrycie swoje njąi po°oł Głąbiń
ski w formę rozmowy z wiedeńskim korespon
dentem „Słowa Polskiego". Do spraw nieŁala- 
twionych, bądź załatwionych niekorzystnie, na
leży tedy ndzielenie miastn Lwowowi k i l k u -  
m i l i o u o w e j  s u b w e n c j i  na Kanalizację. 
Zdawało się, ze Lwów już posiada w kieszeni 
tę aabwencyę; skończyło się jednak na bezpro
centowej pożyczce w kwocie jednego miliona 
Loron, którą, ku powszechnemu oburzemu wy
borców p. Głąbiń^kiego, rząd zahipotekował ua 
majątku gminy, objawiając przez to widoczną 
nieufność do finansowej słowności tego miasta.

Zawód spotkał także posła Głąbińskiego z po
mysłem, którym swojego czasu tyle narobił ha 
lasu jego przyboczny organ. Oto w interpela
c j i  swojej do rządu, zażądał poseł Głąbiński 
przed 2ł/. laty, aby przyznano gminie lwow
skiej fryaagrodzenie za utrzymanie gość ńców 
lwowskich, praechudzącpcb prze. miasto. Wcho
dziła r grę znowu bardzo pokaźna Kwota. 
Atoli ministerstwo spraw wewnętrznych wyszło 
* tego nieżyczliwego dla miasta stanowiska, ża 
irogi w obrębie Lwowa nigdy n.e były rządu 

we, g^yż gościńce rządowe dochodziły tylko do 
rrgatek, ponieważ zaś rogatki zostały przesu
nięte, więc rząd prrznwa się co najwyżej do 
odszkodowania za te kawałki dróg, dawniej 
państwowych, które le^ą między Btaremi a no 
wemi rogatkami. W ten sposób zamiast 16 ki
lometrów. jak to wynikało % obliczeń p, Głą
bińskiego, przyznał rząd gminie odszkodowani* 
za niespełna... 3 ki'ometry gościńców.

— Czy tedy ż a d e n  z postulatów lwowskich 
nie został spełniony? —  zapytał posła GłąDiń- 
skiego zrozpaczony „łnteryiewer"

—  P r a w i e  ż a d e n  —  odparł z rozdziera
jącą serce otwartością poseł Głąbiński Bo Lwów 
nie dostał odszkodowania za pornczcny zatres 
działania, rząd nie dokonał reformy postępowa
nia przy wymiarze podatku domowo-czynszow#- 
go, nie przeniósł wałn Kolejowego w dzielnicy 
żółkiewskiej, nie usunął rejonn fortecznego itd

Jednem słowem, poseł Głąbiński był w tej 
rozmowie w niemmejszej mierze scromnym w 
przyznawaniu sobie zasługi pesymistycznym w za
patrywaniach na przyszłość, jak rozrzutnym 
i hojnym optymistą okazał się ca sejmiku re
lacyjnym we Lwowie. I gdyby na tym sejmiki 
znrlazł się był ktoś równie ciekawy, jak kore-

Maryli i Władysława. Pomimo znacznej nieró
wności fortun, serdeczne były stosunki Kamie
nieckich i -Szezerbów, sąsiadów o miedzę Nie 
wedle hinotecznych wykazów ceniono się wza
jem. A ten węreł zacieśniała przyjaźń ich 
dzieci. Tu Władzio i złotowłos*. Marylka, tam 
Zygmuś jedynak, oczko w głowie Kamienie
ckich, stanowili trójkę, przez szereg lat nie 
rozłączającą się prawie, łłliskosć Obydwóch sie
dzib, parkiem oddzielonych zaledwie nlatwiala 
taki Btosunek. przez rodaiców mile widziany. 
I młoda trójka zżyła się z sobą, jak jedno ro
dzeństwo.

Nadeszła pora, a z nią pudrastające dzieci 
wywieziono do Warszawy —  chłopc łw do szkół, 
Marylką na pensję, Ternz młodzi przyjarele 
jedynie podczas wakaryj widywać nią mogli.—  
Z każdym rokiem zmieniał się ich wzajemny 
do siebie stosunek. Marylka, podlotek, nie 
śmiała jnż Zygmusiowi węglem wąsów malo
wać, ani on, jak kiedyś, panienkę prom dzić 
w pokizywy. U studenta inne poczęły się bu
dzić instynkty i rozciekawiać tem snadniej, te 
dziewczę było ładniutkie Więc cn dla mej 
wierszyki p.nywał, ona uczyła się ich skwapli- 
wm na pamięć I godzinami przebywali razem, 
godzinami z sobą gwarzyli. Widocznie, choć na 
młodocianą skalę, mieli się kn sobie. I nikogo 
to nie raziło, a nawet pani Kamieniecka z ak
centem mawiała do puni Szczerniny: „Wasza 
Marylka, to rozumne i poczciwe dziecko, a za
powiada się na piękną pannę". A zaraz potem 
dodawała, jakby oa niechcenia: „Bogu dziękuję, 
żn nasz Zygmuś me będzie potrzebował uga
niać się ra posagiem". I roiły się plany w gło
wach i sercach matczynych, a nic nie zdawało 
się tamować ich wykonania w przyszłości. Aż 
nmarł ojciec Zygmunta. Od tej chwili zmieniło 
si« wszystko. Niedorostek, widząc przed aooą

doży majątek, z kazajm dniem brutalniej zry
wał z nanką Nie tęsknił jnż za wsią, nie ba
wiły gu wakacje, a w widokach błyszczącego 
jutra, przygasał urok Marylki. Małoletni, nie 
mógł rozporząazać majątkiem. W  oczekiwaniu 
trawił czas z początku w Warszawie, a gdy 
mu jnż i tu było za ciasno, wówczas, pod po
zorem daiszego kształcenia się, wyiecbał za 
granicę I w taki sposób, nie powstrzymany 
przez nikogo, nawet prze* ulegającą mu matkę, 
znalazł się na ntart j drodze jedyraków boga
tych.

W  parę lat później umarł Szczerba. Ten zo 
stawił interesy w złym stanie. Konieczność ich 
ratowania odwołała już z uniwersytetu Włady
sława łamiąc jego plany, bo skcwając *. nie- 
wdzęcznym folwarkiem Po pewnym jednak 
czasve. mimo wszelkie wysiłki i zabibgi, rodzina 
była zmuszoną wyzbyć się ojcowizny, chc^c 
z piej uratować cokolwiek.

Kamieniecki mógł był nie dopuścić do ta, 
ostateczności, przychodząc w porę z pomocą 
swoim przyjaciołom. Ale on wówczas raczę,
0 przyjaciółkach myślał w Paryżu. a kiedy 
wrócił do krajn, ua p jgrzeb twej matki, w sta 
rym Szezerbów dworze —  ńedział już żyd. Ni 
siadu przyjaciół, ni śladu złotowłosej.

Wtedy to Btryj Zygmunta, pan na wielkich 
dobrach, uczynił Władysława swym pełnomo
cnikiem I młody człowiek odetchnął, spokojny 
jnż, że pracą własną . procentem od kapita- 
Hku zdoła aapewnić skromny byt matce i sio
strze.

Zygmunt nie dłngc bawił się dziedzictwem- 
Zm&rnowawszy je, zahaczył się w Warszawie
1 tn, na dawniej zawiązanych z panami i pół 
pankami stosunkach, opar* sztuczny byt, dziś 
już uniemożliwiony wobec doszczętnie wyczer
panych resztek fortuny —  i kredytu.

A więc Szczerba w samą porę widoki ry
chłego zbawienia przywozi —  Stryj nareszcie 
nmieral

To też nie dziwna, że pod wpływem takiej 
wiadomości, a i n boku znowu odnalezionej 
i znowu rozkosznej Maryli, szybko płyną Zy
gmuntowi godziny koncertu. JaKby odżyły, swo
bodny, już niepomny wszystkich wysiłków okro
pnych, co go utrzymywały na powierzchni przez 
ciężkie lata ostatnie, teiaz pozwala purywać się 
chwili tum skwapliwiej, ze nowe po głowią roją 
mn się plany

Niech tylko niezależność odzyska, niech tię 
ze swej szkaradnej otrząsnie niewoli...

On się już z tą niewolą oswajać zaczynał, 
ale dziś, tu, przy niej... kto wie ?„.

I coraz bliżej pochyla się do ramion Szczcr- 
Hanki, coraz śmielej zagląda w lej oczy. słod
sze a gorętsze rzuca jej słówka. I prawi rze
czy dziwne, niezrozumiałe, to o wichrach burz
liwych — i cichym mai o w yr poranku, to je
szcze dziwniejsze o zgłodniałej wilczycy — 
i w złocistych blaskach słonecznych zaśpiewa
nej ptaszynie...

A ona to jedynie rozum.e, te się z daszy je
go żal jakiś dobywa, czy starga, więc prawie 
nieświadomie kn n.emu się garnie, iak gdyby 
pragręła w tę duszę sięgnąć aź do głębi i ból 
jej balsamem własnego serca ukoić.

I nie przerywając słucha go i głucha —  
niech się wypowie, wywnetrzny przed przyja
ciółką dawną, serdeczną...

Lecz oto biat się odwraca i na zegarek apo- 
gląda

—  Marylko, czas wielki na ciebie.
(G 4. ».)
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spondent „Słowa Polskiego" w Wiednia, a po
seł sprawozdawca był równie szczerym i wy
mownym, to obraz c a ł e j  działalności posel
skiej p GłąbińsKiego,—  naszem zdaniem, które
go nikomu, a jnż najmniej posłowi Cłąmńskie- 
ma nie odważylibyśmy się narzucać, — byłby 
zyskał przez to niosły chanie na wyrazistej pla
styce, a wyborcy |lwowscy zostaliby zwolnieni 
od kompletowania tegol obraza przez włącze
nie do sejmiku relacyjnego, jeszcze „inten le
wa* wiedeńskiego. Co ważniejsza, dysknsya na 
tym sejmiku byłany niechybnie inny przybrała 
kierunek, a bogdaj, czyby nawet do odm en- 
nych nie była doprowadziła ncbwał, niż to w 
rzeczywistości miało miejsce.

Z tego, co poseł Głąbinski zrooić chciał, a 
czego zrobić nie zdołał, żaden rozsądny polityk, 
znający stosunki parlamentarno-rządowe, powa
żnego zarzntn mn zrobić nie może Inna rzecz, 
jak poseł ten sam przedstawia powody nieuda 
łej swojej w tym lnb owym kierunkn akcyi. 
Zamiast punkt c'ężkosci zarzutów swoich prze- 
rzncić na Koło polskie, względnie w jego rzą- 
dowo-Uwrrskiej polityce upatrywać powód, ze 
r z ą d  z j e g o  i j e g o  c z ł o n k ó w  p o s t n i a -  
t a m i  s i ę  n i e  l i c z y  —  poseł Głąbiński roz
dzieli winę między rząd z jednej, a upinię pn 
bUczną L w o w a  i taktykę... K r a k o w a  z dra 
giej itiony.

Skntriem tego Koło polskie, a raczej kon
serwatywna jego większość, która postulatom 
Lwowa nie potrafiła dość nadać wagi, —  wy
szły na czysto, rząd, i to dawny rząd Koerbe- 
ra, na którym )nż krzvwd poszukiwać nie mo
żna. bo go nie ma. odniósł kilsa cięć „in effi 
gie" —  a skrupiło się, ni stąd, ni zuwąd... na 
Lwowie i Krakowie.

Bo pisę! Głąbinski swój „inieryiew" wiedeń 
ski rozpoczął od tego, że najpierw gorzko na
rzekał na Lwów „Nie tylko m i e s z k a ń c y  
L w o w a  —  mowL rozżalony widocznie po
seł —  lecz nawet c z ł o n k o w i e  R a d y  m iej- 
s k i r j  i organa opinii publicznej uprawiają 
stale k r y t y k ę  u j e m n ą  stosunków miejskich. 
SkntKiOm tego oDuazają nieufność do admini- 
Btracyi miejskiej w kołach rządowych i w na
szych kołach politycznych'*. W  dalszym zaś to
ku przeciwstawił tej taktyce postępowanie . . .  
K r a k o w i a n .  Opinia ta, — w interpretacyi 
wiedeńskiego korespondenta „Słowa Pols." — 
była tak nieugiędna, że sprostował ją obecnie 
sam poseł Głąbiński w następnjącem oświad
czeniu, zamieozczonem w dziennikach lwow
skich:

„ W  rozmowie z »*»i_jw i1ju i korespondentem 
„S łow a Poicziego w W iednia o potrzebach mla- 
ata Lwowa wyraziłem się z u z n a n i e m  o przy
wiązania Krakowian do własnego miasta 1 a r ią ' 
izeń  miejskich, wyróżniającem ich pod tym waglę- 
dem korzystnie od Lwowian, chociaż nie taiłem, że 
z b y i  d a l e k o  p o s u n i ę t y  p a t r y o t y z m  
l o k a l n y  m o ż e  d o p r o w a d z i ć  d o  n a r a ż e 
n i a  o g ó l n y c h  I n t e r e s ó w  k r a j o w y c h  1 
z a r o d o w y c h .  Tak n. p w swoim esaale głośno 
saraacano Krakowowi, że nie dopuścił do połącze
nia sądowego okręca apelacyjnego lw ow skiego 
a krakow skim , chociaż to , według ogólnej opinii 
w kraju, było pożąaanam w ogólnym lnterej-e kra
jowym  1 narodowy m.

„N ie powiedziałem jednak, że Krakowianie „go 
towi są“ , czy „n ie wahają się11 narazić OgOlnycŁ 
Interesów krajowych l narodowych , gdyż nie w ąt
piłem i nie w ątp ię , ż e , broniąc Interesów swego 
miasta, jako starej stolicy P olik i, a ą  p r z e k o n a 
n i a ,  ze tak caynić nakazuje Im oskie ogólny in 
teres krajow y 1 narodowy “

Jednem słowem, „Krakowianie" jeszcze nie 
przeoyli szkoły wszechpolskiej i nie są w sta
nie rozróżnić interesów krajowych i narodowych 
od miejscowych, o czem jedynie pos. Ołąbiński 
ma moc i zdolność dawania objaśnień i fero
wania nieodwołalnych wyroków. W  ostatecznem 
zaś rzeczy następstwie, dwu miasta zostały u- 
karane przez p. Głąbinskiigo za niespełnienie 
przez rząd potrzeb miasta Lwowa lekrą, oj
cowską chłostę otrzymało jego gniazdo wybor
cze, srogą i dotKli wą . miasto Kraków. Praw
dziwi winowajcy natomiast nszli bezkarnie ręki 
posła Głąbińskiego, bo Koła polskiemu daro
wano winy, a dr Koerber był na tyle dowcipny, 
że ulotnił się przed wiedeńskim „ internowani* 
tego posła.

wojskowej, i nawet poruszenie tej samowoli 
władzy wojskowej przez dzienniki me położyło 
tamy bezprawiu.

Fakt ten jaskrawego nadużycia wobec usta
wy przemysłowej jest tylko jednym z wielu 
przykładów, z jakiomi trudnościami walczyć 
mnszą nasi szewcy. ńle zarząd armii także 
prz? rozdawnictwie obawia dla wojska forytnje 
wielki przemysł, któremu powierza 7°/# dosta
wy, pozostawiając dla drobnego przemysłu za
ledwie 25°/,.

Wobec takiego stanu rzeczy, starszyzna ce
chu szewskiego wniosła do Koła pciskiego pe
tycję, która zawiera podane powyżej okolicz
ności t żąda ochrony dla drobnego przemysłu 
szewskiego w Galicyi, a zwłaszcza w Krako
wie Petycye zawiozła do Wiednia depntacya 
cechn szewskiego pod przewodnictwem przeło
żonego cechu p. J. Pietruchy i sekretarza p. 
Dalewskiego. Kolo polskie przyrzekło swoją po
moc, poczem poseł dr P e t e l e n z  ndał się 
z deputacyą do ministra handlu, gdzie referent 
dla spraw diobnego przemysłu oświadczył, że 
sprawę rozpatrzy i złemu naradzi. W  minister
stwach wojny, spraw wewnętrznych i handlu 
wręczyła deputacya memoryały w tej sprawie.

Nie potrzebujemy podnosić, że żądania kra
kowskiego cecha są słnszne i że raz wreszcie 
-władze centralne powinny wgiąanąć w tę spra
wę i stanowczo ją załatwić, kładąc tamę zgub
nej i nielojalnej konkurencji tak ze strony 
wojska i zakładów karnych, jakotez i ze stro
ny pokąraych pracowni. Nie wątpimy, że Koło 
polskie w interesie przemysłu krajowego ener
gicznie poprze petycyę cechn szewskiego.

Z teatrów zagranicznych.
Nowy zeaon teatralny w P a r y ż u  nie .azua- 

czył się dotąd wybitnlejsseml premierami. Dyrekto
rowie i pierwszy ogień rzucają mniejsze sztuki, 
zachowując do sposobniejszej chwili rzeczy, które
mają przyciągnąć publiczność i „zrob ić kasę*. No-

w Ilirom piysłn
Kwitnące jeszcze przed dziesiątkami lat rze

miosło szewskie, którego przodstawic.ele odzna
czają się zawsze pacryotyzmem i poczuciem o- 
bywatelskiem, upada coraz więcej równie w 
Krakowie, jak i w kraju całym Wielki prze
mysł fabryczny, który zabija wszystkie rzemio
sła, najsilniej może wywarł swój wpływ uje
mny na szewstwie, któremu w dodatku czyni 
konfrarencyę nielojalną pokątne wyrabianie obn- 
w.a przez osoby, nie mające karty przemysło
wej, tudzież sprzedaż gotowego obuwia po roz 
ma.’ty eh handlach. Prócz tego wojsko, ten naj- 
silniejsry Konsument dla celów oszczędnościo
wych, nietylko trudni się wyrobem obuwia przy 
pomocy wojskowych szewców, lecz w dodatku 
zatrudnia także robotników cywilnych, co jest 
jaskrawem nadnżyciem. W  zakładach karnych 
i więzieniach sądów Krajowych równie istnieją 
bez koncesji pracownie szew s-kie, dostarczające 
Uawet prywatnym odbiorcom wszelkich wyro
bów szewskich 

Są to rzeczy znane, które cech szewców kra- 
kowsaich i cechy prowincyon&lne podnosiły już 
niejednokrotnie, a które i „Nowa Reforma* po
tępiała, jako niezgodne z ustawą przemysłową. 
I tak, dla przykładu przytaczamy fakt, o któ
rym donieśliśmy w nrze 217 naszego pisma. 
Oto komisja zarządzająca przy 9 batalionie 
pionierów w Łakow ie założy‘a przy ulicy War- 
szawssiej znacznycn rozmiarów pracownię szew
ską i przyjęła do niej kiiku robotników, któ
rzy w innej pracowni samowolnie, t. j. bez wy 
powiedzenia, porzucili ronotę, a których bez 
książek robotniczych zatrndnia owa praco wnia 
pionierska wykonywaniem nowego obuwia,

Cech Bzewców krakowskich ustnie i pisemnie 
zawiadomił o tem przekroczeniu ustawy prze
mysłowej komendę I korpusu w Krako wie i po
mimo itrzymanego z tej strony przyrzeczenia, 
że takie ignorowanie obowiązujących ustaw nie 
będzie cierpianym, nie legama pracownia ta od 
dnia 15 września b. r. istnieje ciągle, zatru
dnieni w niej robotnicy cywilni nakłaniają je
szcze dalszych »wycb towarzyszy do norzneenia 
robety w cywilnej pracowni i udania się do

tając szereg premier, zaznaczyć należy wedle infor- 
mzcyj praży paryskiej, le  w „teatrze M o!lżre'a od 
niosły poważny sukces dwie sztuki, które wyszły 
z pod pióra kobiecego. W  sztuce „ L a  c o n e u r -  
r e n t e * ,  autorka, pisząca pod pseodonlmem J e a n  
R  o y, przedstawia tragedyę llterauk ego małżeństwa. 
Maksym, zdolny lecz leniwy plsaiz, zaniedbuje 
1 oszukuje haniebnie sw oją miłą 1 młodą żonę. Sza
lone życie przyprawia go wreszcie o szaleństwo
i Maksyma umieszcza rodzina w zakładzie dla obłą
kanych. Tymczasem pozostały niezałatwioae kon
trakty literackie, rozpoczęte dramaty, zapłacone już, 
ale nie napisane jeszcze artyknły Żona zabiera się 
do pracy. Opowiada Wbzystrim, że z mężem nie 
można chwilowo mówić, sama zas pisze za niego 
1 pod jego imieniem. Gdy Maksym opuścił zakład
I powroclł do domu, zastał gotową sławę i gotowe
pieniądze Ale opuścił chyba zakład niezupełnie ule
czony, roipoczął bowiem nanowo dawne życie sza
lone. W resacle ze sławą 1 pleniądsml żony ucieka 
w towarzystwie „m ałej* Rosyankl. Druga sztuka 
p. t. „ L ’ a u d l t i o n *  pochodzi z pod pióra snanej 
dziennikarki, M a r y i  L a p a r c e r t e  I przedstawia 
w jednym akcie, napisanym z werwą, pertraktacje 
pomiędzy dyrektorem teatru a piękną lecz lichą 
aktorką. Na scenie teatru Sary Bernhardt pojawiła 
sl? P- t. „ M a s k a  m i ł o ś c i " ,  pełna awantur sztn- 
-*. osnuta na tle najnowszego życia paryskiego. 
W ystępują w niej książęta 1 „aparie* , wesołe da
my, rycerze łatwego przemy tłu, a wreszcie zamie
nione dzieci. Świetne dekoraeye 1 sensacyjne awan
tury zapewniły sztuce auaczne powodzenie. „Maskę 
miłości* napisała również kobieta, ożyw ająca pseu
donim i D a n i e l  L e s u r e u r .

Sprawa t e a t r u  l u d o w e g o  znajduje się w P a
ryżu na porządku dziennym publicznej dyskusji 
Przed niejakim czasem roztrząsała ją  komisya, zło
żona z dyrektorów scen, aktorów, piuarzy dramaty
cznych i finansistów. K em U ja nie zdoDyła się na 
jednolite załatwienie sprawy. Część je j postawiła 
wniosek, ażeby wybudować dom z salą koncertową 
w suterenach, a ja lę  teatralną na parterze Pań
stwo miałoby o tyle tylko popierać teatr lądowy, 
że Doleelłoby występować na scenie teatru ludowe
go uczniom m nterwatorynm i artystom teatrów, 
pobierających rządową suDwencyę. Druga część ko
m isji przedłożyła plan dosyć skomplikowany, a Ka
m i Mendfił, wybitny poeta, wystąpił równie z oso
bnym projektem teatru ludów ego. Projektów  jest 
dosyć, chodzi tylko o Ich wykonanie

N adzwyczajnie ożywionym, s nawet sensacyjnym 
nył początek sezonu teatralnego w B e r l i n i e ,

700 .000  widzów. Dla 3 pozostafycn mlesięey przyj
muję jako przeciętną liczbę wysprzedanych miejsc 
*/5, co daje 112 .000  widzów. W szystkie zaś przed
staw lenia popołudniowe miałyby razem 81 2 .00 0  wi
dzów. W  ten sposób liczba gości na wieczornych i 
popołudniowych przed stawieniach niedzielnych 1 śwlą 
tocznych wynosi cgółem 2 ,037 .000 .

„ 0 K  251 wieczorów w dnie powszednie, których 
liczba poderas 10-ml isięcznej Lampami teatralnej, 
wynosi 251, przyjmuję jako przeciętną, że z wszy 
stkich 25 .000 miejsc we wszystkich teatrach jest 
codziennie osadzonych */5 , to znaczy że 10 .000 
miejsc jest codziennie sprzedanych. Przy takiej prze
ciętnej wypadałoby na wieczory dni powczednicb 
podczas 10 miesięcy ogółem 2 ,510 .000  guści we 
wszystkich teatrach. Według takiego obliczenia, 
podczas 10 miesięcy kampanii teatralnej we wszy 
stkich 21 teatrach berlińskich na przedstawieniach 
niedzielnych, świątecznych i w dnie powszednie 
znajdowałoby się ogółem 4 ,5 47 .00 0  osób.

„ W  ten sposób na każdego mirszkanca Berlina 
wypada rocznie jedna lub dwukrotna bytność w 
teatrze. Ale pośród trzech milionów mieszkańców 
wielkiego Berlina znajduje clę mniej wiece] 1 mi
lion osób, które a powodu zbyt niskiego wieku nie 
uczęszczają wcale do teatru, pozostaje więc 2 mi
liony osób, udolnyen do uczęszczania na przedsta
wienia teatralne. A le 1 z tej liczby można śmiało 
w yłączyć jeszcze */4 osób, które z powodów finan
sowych lnb intelektualnych do teatru nie aczę- 
szczają. Pozostaje więc 600  00 0  osód, nczęsiczają- 
cych co najmniej raz na r«k do teatrn. Liczba ta 
wobec 21 teatrów niezbyt wielka wzrasta przez 
dopływ obcych, którzy chętnie Idą na przedstawie
nia teatralne. W  ciągu rozn praybywa do Berlina
90 0 .00 0  osóo obcych, które po największej części 
krótko w stolicy przebywają. Na dzień wypada 
2 4 0 0  obcyeh. z których wielu nie idzie do teatru. 
Odtrąciwszy z pośród obcych dzieci, osoby chore i 
nie mające środków pieniężnych, to nie wypadnie 
więcej niż 60 0 .00 0  goficl teatralnych z po** B «r  
lina. A  więc goście teatralni w Berlinie składają 
się z 60 0  00 0  miejscowych 1 6 0 0  00 0  obcych, ra
sem 1 ,200 .000  osób, z których każda przeciętnie 
idzie 4 razy do teatru.*

W  W iedniu „ L i t t l e  D o r r l t * .  komedyl Schón 
tbana, przerobiona z powieści D ickensa, uzyskała 
w teatrze nad w urny m (Burgtheater) znaczne pow o
dzenie. Z tego wywiązały się zajmujące rozprawy 
literackie na temat przeróLak scenicznych z powie 
ścl. Istnieje dogmat literacki, że powieść nie nada
je  się na scenę 1 że wszelkie przeróukl oywają 
z reguły chybione. Przeciw nicy tej teoryl, sięgając 
wstecz, pow ołają się aż na... panJą BIrch - Pfeiffer, 
której dramatyczne przeróbki z powieści dziś jeszcze 
ukazują się na niemieckich scenach... prowlncyonal- 
nych. Sztuka M eyer-Fórstera p. t. „A it-H eld e^erg* , 
która cieszyła się olbrzymiem powodzeniem w osta
tnich latach, jest równie przeróbką. Zwolennicy 
wymlenlnego dognatu pow iad ają , że niema regnły 
bez w yjątku , a powodzenie „L lttle  D orrit* przy
pisują w znacznej mierze wielkiej dziś jeszcze po
pularności utworu genialnego Dickensa, h. j — e.

Kraków, [3 października.
W ystąpienie nasze przeciw uchwałrm Zjiudu de- 

lsgatów T  twarzy* w sokolich, wywołało ze strony 
wszechpolskiej o ty je  beztruściwy, o ilb długi at,

gdzie premiera sztuki Sudermanna p. t. „Kam ień
pod kamieniami" („S tein  unter Steinen*) wywołała 
rozmaite sądy recenzentów, a w cali obok okla
sków dociekała się 1 gwizdania, za pomocą którego 
zaznaczyli swoje pogląay literackie wrogowie Su- 
dermanna, a zwolennicy „m oderny*. O tej premie
rze pisać nie będziemy, gdyż „N owa Reforma* 
umieściła o niej osoDne sprawozdanie w korespon
d en cji z Berlina. A  ponieważ ważniejsze premiery 
innych sztuk dopiero się odbędą, więc pomijam* 
klika mulej ważnych nowość1 teatralnych, które jnż 
ujrzały światło kinkietów, a pomówimy nieco o Der- 
lińskiej statystyce teatralnej.

Berlin —  pisze jeden z feletonistów (G. K )  
„ Local-Anzeigera* —  należy do miast najbardziej 
'ubujacych sle w teatrze. Na przykład, gdy stolica 
Rzeszy niemieckiej był* jeszcze zwykłem prowln- 
eyonaluem miastem, już przeasla wlania teatralne 
odbj wały się tam stale 1 z powodzeniem. Kiedy w 
r. 1691 ale przybyła do Berlina żadna trupa fea- 
tra na. pub* czuość był* sak niezadowoloną, że rada 
miejska wysłała do Lnżyc kilka radców, którzy 
Btamtąd iprow adiili trupę aktorów

Obecnie Berlin posiada 21 teairów i teatrzyków, 
w których pom ieścić zlę może 25 .000  widzów. —  
GJyby wszystkie t3atry te —  powiada wspomnia
ny feletonista —  były codziennie przez cały rok 
wysprzed wane, otrzymalibyśmy olbrzymią cyirę ro 
czną 9 125 0 0 0  widzów Tak oczyw iście nie jest 1 
s‘ atyatykz musi na innych podstawach ojrs-ić swojo 
obliczenia.

„Domenę dla wszystkich teatrów —  mówi p G. 
K. —  roz< .ągam na cały „w ielki B erlin*, którego 
ludność szacuję na okrągłe trzy miliony Przyjm u
jąc, że wogóle i -zon teatralnr ti wa przez 10 mie
sięcy w roku, otrzymamy po odtrąceniu wieczorów 
bez przedstawień 30 0  dni z przedstawieniami, po
między któromi jest 49  niedziel 1 świąt. Jeżeli w 
niedziele 1 dnie świąteczne teatry są zupełnie wy- 
sprsedane, to liczba widzów tylko w owych dniach 
wynosi na wieczornych przedstawieniach 1,225 000. 
Dla przedstawień popołudniowych w niedziele 1 dnie 
świąteczne jtpt mniej więcej 20 .0u0 miejsc w ol
nych, gdyż niektóre teatry tych przedstawień nie 
mają. Na czas 7 zimowych miesięcy nw&zam ró- 
w rie  wszyttkie miejsca za wysprsedane, co daje

tykał w „hłowle Polakiem \  OeUtecaale twierdzi 
ten organ, występując w obronie nowej, absolutnej 
władzy p o l i t y c z n e j ,  nadanej wydziałowi Zw iąz
ku przez Zjazd delegatów, że musiano zaznaczyć, 
iż „naczelna w ł a d z a  sokolstwa miała bezpośre
dni o b o w i ą z e k  enorg'cznego wystąpienia prze
ciw  zgubnemu w a r c b o l s t w u  i zaznaczenia w y
raźnie swego stanowiska *

Na to baidzo łatwa odpowiedź „W ładza* sokol
stwa ma „obowiązek* występowania w «pra wach 
sokolich z w ł a s n ą  enunsyteyą. Lecz naduży
ciem tej władzy było przyłączenie się 1 zsolidary- 
zow snie się je j z tem , co j e j  w ł a s n o ś c i ą  
n i e  b y ł o  —  bo z ennncyacyą kons rwatywno- 
w szechpoliką , i n a r a o c a n i «  j e j  S o k o l 
s t w u  Nie radzim.y „naczelnej władzy* —  aby 
ten eksperyment kiedykolwiek powtórzyła, jeżeli 
nie zechce w pach rozbić całego Sokoła S o k ó ł  
n i e c h  b ę d z i e  s o b ą ,  niech będzie tem, czem był 
dotąd 1 czem być powinien, ais w obce piórka po
lity czn e , w piórza konserw-atyw no - wszechpolskie 
niech się stroić nie próbuje, bo one nie wzniosą 
go tam, gdzie )ego jest miejsce.

Sokół ma swoją w ł.sn ą  Ideę i zapożyczać się nie 
potrzebuje u stronnictw, które ducha swojego w je 
go orranism nie tchnęły, ani gdy się rodził, ani 
gdy się rozwijać zaczął. T ą idbą jest d e m o k r a -  
c y a  p o l s k a .  Na tem punkt i pauza.

Jest rzeczą ubolewania godną, że „S łow o P ol
skie* nie rozumie, jaka to ma być „dem okracja*, 
której ma służyć sokolstwo? Cay ma to być demo- 
kracya Koła polskiego, cay „N ow ej Reform y*, —  
czy ta, do której miana rości sobie ten dilennlk 
pretensję, t. z w. dem okracja „n arod ow a*— a wła
ściwie konserwaiywno-weteczno-rządowa?

Nie będziemy się silić n « tłomaczenle, że par- 
tye dem ok-atyczne mogą być różne, a l e  d e m o 
k r a t y c z n a  i d e a  j e s t  j e d n a .  T ę ideę w yeli
minować z pośród party,i, zrozumieć 1 głosić winien 
W ydział Zwląsku sokolego —  w przyszłości, pouczo
ny smutnem doświadczeniem z komunikatem w spra
wie wypadków w Królestwie Polakiem

W rezultacie głodowania ua ostatnim Zjeździe 
delegatów sokolstwi. upatruje „S łow o Polskie* 
„ o b j a w  p o l i t y c z n e g o  k i e r u n k u *  (sic) tej 
organizacyl. Nie powiedziano przez to nic nowrego, 
a tylko stwierdzono ze strony, do W ydziału Zw iąz
ku najhardziej w tej chwili zbliżonej, że ze sokol 
stwa polskiego zrobiono, niestety, o r g a n l z a c y ę  
p o l i t y c z n ą ,  którą on nie był 1 być nie pow i
nien I  nie dość tego. Organizacyl nslłowano na 
dać charakter tej właśnie partyjności politycznej, 
od której ona zdała się trzymać powinna.

Będziemy zadowoleni, jeżeli W ydzia ł Związku, 
z tych niebezpiecznych uchwał ostatniego Zjazda 
delegatów, w p r z y s z ł o ś c i  n i e  s k o r z y s t a .  
My nie „chcem y* wnoidć rozłamu do Sokoła —  jak 
to twierdzi „Słow o Pomkiu* —  ale za oDOwiązek 
uważamy sobie, czuwać bacznie, aby ten Sokół nie 
wyrodzlł sio w  „ o r g a n i z a c j ę  p o l i t y c z n ą *  
o tendencji dlu sokolstwa ebcej, —  jak tego pra
gnie „S łow o Polskie* 1 jego koteryjka.

Zdrowie Stanisława Wyspiańskiego. Od kiikn- 
nastn dni oblegają po Krakowie niepokojące pogło- 
iki o ciężkiej niemocy, którą złożony został Siani 

sław W y s p i a ń s k i .  —  Pogłoski te znaiazły 
nawet echo w prusle wiedeńskiej i lw ow skiej —  
gdzie zamieszczono wieści wprost o beznadziejnym 
stanie głośnego malarze i poety. W obec tych w ie
ści, naturalnie Interesujących całe społeczeństwo

polskie, zasiągnęliśmy wiadomości u śródła najpe
wniejszego, bo u najbliższych członków rodziny 
poety, o stanie jego zdrowia. Podług otrzymanych 
informacyj, u W yspiańskiego wystąpiła nagle cho
roba, nurtująca od dłuższego czasu jego oiganlzm. 
a charakter je j 1 przebieg jest istotnie poważny 1 
bardzo ciężki 1 pre ydopodobnle na dłuższy czas 
nie pozwoli mu zająć się żadną pracą P rzy łoża 
ch orego , oprócz rodziny, czuwają najwybitniejsi 
krakowscy lekarze; w celu ra< uprzystępnienia je 
szcze wydatniejszej opieki 1 zabiegów lekoraklch, 
postanowiono przewieść chorego w dniach najbliż
szych do kliniki chorób wewnętrznych

Z akademii umlejętnoid. Posiedzenie wydziału 
historyczno filozoficznego odbędzie się w poniedzia
łek 16 b. m. o godz 6 wieczór. Porządek dzienny: 
Czł. Stanisław Smolka „Z  pierwszych dni powsta 
nla listopadowego*.

Z teatru miejskiego. „Bagienko* 3 aktowa 
Bstuka Bolesława Gorczyńskiego, którą dyrekeya 
wybrała na najbliższą premierę miała niezwykłe 
powodzenie w W arszaw ie, a obecnie wchodzi w tym 
samym dniu n i dwie sceny polskie: krakowską i 
Iwcwską. Zajm ujące I nowe sytuacye, żyw e postaci 
dramatyczne, aktualne i pełne dramatycznej siłj 
poztawienle problemu społeesno-dziejowego, wszystko 
to właściwości, które nadają „B agienku* anaczenlb 
niepoślednie wśród utworów polskich dramatycznych 
ostatniej doby

Dyrekeya nie szczędzi pracy reżyserskiej ani sta
rań, aby „ztukę przedstaw.ć z najkorzystniejszej 
strony. Obsadę Bt&nowią pp, Ordonówna, Sobiesław, 
Zelwerowicz, Jednowsal, Kosiński, W alewski, An- 
drnsaewtkl 1 Leszczyński.

Nd jutrzejszej premierze „Bagienko* odegra 
orkiestra „Harm onii* w mlędzyaktach- „Rny-Blas* 
uwerturę M endelssohna, „Taniec cyganki* Salnt- 
Safiusa* I „berlllanę* Masseneta.

O planticye krakowskie. W czoraj odbyło »lę 
posiedzenie komisy! plantacyjnej Rady miasta pod 
przewodnictwem prezydenta dra Lea. Na posiedze
nia tem uchwalono budżet wydatków plantacyjnych 
na rok 190t>, a to w wydatkach zwyczajnych 
w zw ocle około 50 .000  koron na otrzymanie plant, 
skwerów i ogrodów miejskich, —  nadzwyczajnych 
w kwocie okoto 7 0 00  kor. na ogrodzenie trawni
ków 1 piantaeyj, oraz sprawienie koszów, t. sw. 
„ochraniaczy" drzew na nlicach i przy placach pn 
blicznych. Dalej postanowiono utworzyć newą po
sadę asystenta ogrodnictwa miejskiego, celem wy- 
dawniejszej opieki piantaeyj. Bardzo ożywioną ły
sku jy ę  wywołała sprawra aamierzonego przeniesie' 
nia z plant w inne miejsce, ewentualnie na cmen
tarz. pomnika Tadeusz Rejtana stojącego przed 
hotelem krakowskim. Ostatecznie achwalouo pomni 
ka nie przenosić, plac zaś w koło pomnika ozęśelą 
założyć klombami I trawnikami, częścią porządnie' 
wybrukować.

W  dyskuzyl dalszej podniesiono potrzebę, by 
oprócz miejskich t. sw. „p lantow ych*, policjanci, 
pełniący służbę na ulicach między 1 w obrębie plan- 
tzcyj, baczną zwracali nwagę na ochronę plant 
przed szkodnikami.

Groźne zajście. Przeszłej ś/ody ks. Ludwik 
W indischgraetz, poiucsm k artyleryi w garnizo
nie krakowskim, przejeżdża! przez wieś Kraesławl- 
ce pod Krakowem koło d oru , należ-tcego do syna 
znarego malarza Jara Matejki. Za księciem biegła 
znaczna liczba psów myśliwskich, które, biegnąc po 
polach, robiły szkodę i niszczyły jarzynę, należącą 
do p Matejki. Na nwagę gospodarza, dlaczego ksią
żę m e plinoje swoich ^sów, ks. L odw ia Wlndłsnh- 
graets odpowiedział pc niemiecka, że jadący za nim 
z tyłu oficer spyta się go o wysokość »*kody i wszy
stko zapłaci. P. Matejku, który podobno nie retu
rnie po niemiecko, sądził, że ks. W indischgraetz dał 
odpowiedź dla niego obraźllwą, wysoce rozdrażniony 
więc ztrzellł z rewolwern do ks. W indischgraetz* 
pięć razy Kule nie trafiły księcia 1 tyiko jedna 
z kul przedziurawiła czapkę oficerską, którą książę 
miał na głowie Po tem groźnem zajściu ks. W ln - 
dl8Chgr keta w rócił do Krakowa i złożył w proku- 
ratoryl państwa obszerną re la c ję  o wypadku. Na 
podstawie protokołu spisanego z ks. Windlschgratzem, 
p. Matejko stanie przed trybunałem karnyu, oskar 
żony o zbrodnię, której prawna kw allflkacy* nie 
została jeszcze n alony

Mlanaat sejmowy Jasło - Gorlioe. Klub lewicy
oświadczył się za kandydaturą adwokata, dra Ba
ranowskiego i  Jasła. P. W ojciech Biechoński zawia
domił, że stanowczo kandydować nie będzie.

Odznaczenie przemyełowrm Krakowskiego. P. 
W  S s n a j u r o w i c z .  kuśnierz krakowski, oirzy 
mat na wystawie w Tarnowie złoty medal z* fu 
tra 1 wyroby kuśnierskie.

Zamordowanie dziewczynki. Sprawa tajem ni
czego a tak okrutnego morderstwa 9 letniej Maryl 
Kollasównej przeszła z rąk p o lic ji  w ręce sądu. 
Śledztwo prowadzi sędzia śledesy dr W ładysław  
K i s i e l ,  który z całą energią zajął się wyświetlę 
niem tej strasznej tragedyl. Sędzia Kisiel w tym 
celu p -zes^ ch u je  co dzień świadków na różne oko
liczności, mające styczność ze zbrodnią. Sądzić na
leży, że w myśl żądań zaniepokojonej opinii publi 
cznej, władze sądowe odkryją sprawce zbrodni 1 od- 
dadaą go rychło w ręce »pr» wiedliwc ści.

T tm Ó W  W y b o r y  d o  R a d y  p o w i a t o w e j  
tarnowskiej saprząrał.y umysły naszych włościan już 
od dłużazeg" czasu. Aby wybory wypadły po myśli 
ludu, poseł Filip 'ló łódek zwołał kilkanaście zgro
madzeń w rozmaitych miejscowościach naszego po 
wlatu. A g ita c ja  stronnictwa ludowego wydała re 
zultat i sześciu włościan, należących do tego stron 
nictwa, weszło do Rady. W jD ory  rozpoczęły się 10 
b.- m. 7. 232 uprawnionych do głosowania głosowa
ło 199. Z k u r y i  w i e j s k i e j  wyszli następujący 
kandydaci: Filip W łodek a Łękawicy, poseł na Sejm 
kraj., Stanisław Zaucha, Stanisław Michalik, W.ne, 
W itos, Józef Bardo, Antoni Doryczko, Kasper W i
śniowski i Jan W -ntuch. Przy wyborach LI b. m. 
z k u r y i  m i a s t e c z e k  wyszedł Michał Król z R y 
glic. Z kury! miasta T a r n o w a :  W itold  R otoyskl, 
burmistrz miasta, adw. dr Goldhammer, adw. dr 
Ringulheim, dr Jen Leniek, dyrektor II. gimnazjum, 
ks dr Michał Zygriiński, posoł ao Rady państwa, 
ks. dr Franciszek Bernackl Antoni Szatko. W ó jc i
cki Antoni, lóż. Rypnszyński Janusz, dr Funkel- 
stern Emil, orat W róble* ski Piotr Z kory i w i e l 
k i e j  w ł a s n o ś c i  zoBtali wybrani:M ęeiń*ki ■ Par- 
tynia, prezes krakowskiego Towarzystwa, ubezpie
czeń, nr. Zborowski ze Zgłobic, Leopold D ietl j: Rzo- 
chowy i dr W łodzim ierz Krzuczonowicz z Janowic 
W  I e 1 k i p r z e m y s ł  reprezentują: Schwanenfeld 
Leon i Maschler.

W czora j po poładniu zmarł nagle rażony udarem 
mózgowym Izaak M a r k o w i c z ,  sekretarz tutej
szego sądu wyższego. Zmarły, brat znanego mala
rza, ceniony dla swej prawości i czystego chara
kteru, cieszył się powszechną sympatyą w szero
kich kołach naszego ml»sta.

Z Jasła piszą nam: Rozprawa karna przeciw 
kilku Rusinom o obrazę narodowości polskiej odby

ła się dzisiaj przed rędzlą Szoztklewiczem. Jako 
oskarżeni sttnęll pp. Teodor Czesnok i Józef D al
eki; Romana Gładyszówskiego zastępował adw. dr 
Peiper z Przem yśla; Roman Kmlclkiewlca do roz
prawy nie stanął z powoda służby wojskowej, jaką 
odbywa w Przemyślu. Ockarżeni do winy się nie 
przyznali, poczem Ich adwokat dr Pblper Imieniem 
wszystkich oskarżonych wniósł następującą dekla
ra c ję : „O św ładczamy nlniejzzem, że ofła  polskiego, 
wiszącego w handlu p. Jana Dym nicklego w Jaśle, 
d. 29  maja b. r. nie powalaliśmy, że w ten sposób 
żakowski nie polityknjem y i sam czyn potępiamy*.

Ponieważ adw. dr St. Michnik w imieniu oikar- 
życieli prywatnych ośw ..desenie to Rusinów przy
ją ł jrk o  dostateczną satjsf&kcyę 1 od oskarżeni* 
odstąpił, aapauł wyrok uwalniający

Trupa znakomicie zespolonych artystów i arty
stek teatru krakowskiego 1 lwowskiego rozpoczęła 
w tutejszej sali „Sokoła* szereg przedstawień. —  
Dnia 10 b. m. odegrano Sudermanna „Sobutki*, d.
12 b. m Schoenthana „Odrodzenie*. Grę pp. Mor
skiej - Popławskiej, Mlelewskiego i Szymańskiej li
cznie zebrana publiczność szczerze oklaskiwała. —  
W  sobotę 14 b. m. grają „Żydów * Czirkowa, na 
tle rozruchów w Klszyulewie, a w n!ed*ielę głośną 
uatukę Haupta?ana „Tkacze*

Nowy Sącz. Tutejsza Rada miejska uchwaliła 
jednom yślne na pOaledzbuin 11 b. m. wnieść pety
cyę do Sejmu w sprawie podwyższenia płac, wzglę
dnie udzielenia dodatku drożyźnianego miejscowemu 
nauczycielstwu. Jeżeli gdzie, to w Sączu warunki 
życia są coraz nlemożllwsze. Artykuły żywności 
1 mieszkania nie ustępują w cenie krakowskim, 
opał s*ś znacznie ceny krakowskie przewyższa. Bo 
kiedy w Krakowie za cetnzr węgla płaci s*ę do 
1 kor., tu w Sącza 2 kor. 64  hal. żądają. Szybki 
rozrost miasta, bliskość miejsc kąpielowych 1 kii- 
matycsnycn, górzjBta okolica, licha gleba, a stąd 
abóstwo okolicznych włościan powodują coraz w yż
sze ceny wszelkich artykułów żywności. Odczuło 
też obywatelstwo nowosądeckie ciężkie warunki ży 
cia wychowawców swoich dsieci 1 samo postanowiło 
kołatać o poprawę Ich duli.

Z Jarosławia piszą nam. Dziwno jest postępo
wanie Rady szkolnej krajowej a naszeml szkołami. 
Dla brakn funduszów nie otwarto paralelkl pier 
wssej klasy szkoły wydziałowej żeńskiej. Gmina 
ofiarowała płacę dia nauczycielki nadetatowej, spra
wiła urządzenie klasy, ty mc .asem Rada sskolna nlo 
przyjęta świadczenia gminy i zakazała otwierania 
oddalała współriędnego, mimo żo Istniejące oddziały 
mają po 93 ucaenlc Nlechce się wierzyć, żeby Ra
de szkolna mogła tak postąpić, a jednak jest to 
rzeczywistą, smutną prawdą. D ecyzya Rady szkol
nej krajowej Btoi w rażącej sprzeczności z oświad
czeniami namiestnika w tiejmie- że dąży do rozwoju 
i popierania szkolnictwa.

Miastu ubyła typowa postać w postaci starego 
pocztyllona Mateupza Pietraszki, który w 81 r. ży 
cia zakończył życie. S. p. Pietraazka był owym po- 
cztyllonem, który wlóał cesarza z Jarosławia do 
Przemyśla w r. 1852  i ówczesny, oarwny mundur 
wdziewał jeszcze co roku w Dzień Bożego Ciała, 
jeżdżąc karyolką dla zoierani* listów ze skrzynek 
Podczas kilkakrotnej bytności cesarza w Jarosławia, 
zgłaszał się stary pocztyllon w swym czerwonym 
Irak i białych pantalonach i wysokich butach, za
wsze z uśmiecnem przez cesarza witany 1 hojnie 
obdarzany. Do ustatnlej chwili nie opuścił pocaty 
i zmarł wskutek zaziębienia podczas służby.

Pożary. W  ostatnich duiacn zdarzyły się auowu 
pożary. W  Przystani (Żółkiew) ogień znls4iczvł bu
dynki gospodarskie Tanki M ysiaiy i ssopę ZZkOiną. 
W  Majdanie (Nisko) snalił się dom W alentego P od
stawki W  Karcach (Dąbrowa) spaliła się stodoła 
b zapasami iboża B. Frukla. W  W ielopolu (Dąbro
wa) spalili się jeana zagroda. Dwie zagrody w ło
ściańskie , wraz z dobytkiem , padły ofiara pożogi 
wr wsi Sokołowie iPodaajcej.

Brzeżany. Uroczystość pożegnania przechodzące
go w stan spoczynkd sędziwego dyrektora gimna- 
ty a m brseżańsklego, dra Grzegorczyka, odbędzie się 
17 b. m, w tutejszym „Sokole*. Uroczystość ioz- 
pocsnle nabożeństwo w kościele łacińskim, poczem 
odbędzie się poranek, urządzony przez młodzież. —  
Dyr. G rzegorczyk czynności urzędowe złożył już w 
zeszłym tygodniu w ręce prowizorycznego a, nępoy 
ks. Sonlewickiego.

Ouegdaj opuściła Brseżauj trupa lwowskiego tea
tru Indowego. Ostatnie przedstawienie pożegnalna 
wypełniło salę publicznością po brzegi. Teatr udał 
się stąd do Rohatyna, gdzie da dwa przedstawia
nia, a następnie powraca do Lwowa.

Towarzystwo muzyczne zamierza a nastaniem dłu
gich wieczorów jesiennych urządzać zebrani* towa
rzyskie, urozmaicone muzyką. Sądzić należy, ńb 
wieczory te w Braeżanach cieszyć się będą powo
dzeniom, zwłaozcza że puollczność tutejsza narzeka 
na zbyt monotonne życie I brak rozrywek.

M i tutaj powstać również „Czytelnia nauzowa*, 
filia ruchliwej, stanisławowskiej „C zytelni*. Celem 
tej „C zyteln i* będzie budzenie ruchu umysłowego 
w kołach tutejszej inteligencyl prze* urządzanie co 
pewien czas odczytów z dziedziny społecznej, lite
ratury i sztuki. Prelegentów, prócz kilku sił m iej
scowych, będzie dostarczała ewentualnie stanisła
wowska „C syteinla*, której tygodniowe prelekcys 
cieszą się od kilku lat zasłużoną słaną.

W  projekcie jest również zawiązanie w Brzeża- 
nach sek cji UuJwersyteta ludowego. Oby tylko te 
projekty, powzięte przez kilku mdzi dobrej woli, 
zamieniono jak najrychlej w czyn!

Zmarli.
W  Jarosławiu umarł profesor wyzszej szkoły 

realnej Antoni N o w a k  w 4 6  roku życia,
W  Wiedniu umarł w 66 roku życia b. radny 

m. Lw owa Józef L e w i c k i ,  radca nweru przy 
najwyższym trybunale.

Antoni ^ G r o c h o w a l s k i ,  weteran z 1868 r^ 
zmarł w Slyerlc* .w D alm acji w 73 rokn życia

W ybór posła Korfantego a prasa warszaw
ska. Świetne zwycięstwo p. Korfantego w okręgu 
katowickim na Śląska jest zapewne niespodzianką 
nietylko dla wrogów polskości, lecz także dla pe
wnej części p r a s y  p o l s k i e j .  Z nbolewanlem 
zaznaczyć tu należy, że zwłaszcza część prasy 
w a r s z a w  s k l e j  zajęła podczas agitacyi wybor
czej w tym okręgu conajmnlej —  niewłaściwe sta
nowisko. Kilka pism tamtejszych zamieszczało Ko
respondencje ze Siąsza, przedstawiające tak osobę 
p Kortantego, >ak i jego działalnuść polityczną w 
bardzo ojemnem św ietle, starając się przytem 
wzbudzić mniemanie, że właśnie jego  kandydatura 
zgotuje sprawie polskiej —  klęskę na Śląsku. Dzień 
wczorajszy tymczasem okazał, jak n i e u z a s a 
d n i o n e  były te twierdzenia i przepowiednie. P o
winno to być p r z e s t r o g ą  dla prasy zakordono- 
wej aby nie otwierała Bwoich szpalt d<a głosów, 
bolących jedynie wyrazem o s o b i s t y c h  zapatry

U J U l r i l l A  i  Krf W Salon fryzjerski, fabryczny skład - ‘» regl 'C a ffi.1”? S r^ L T w d‘k-
W Vf 1  1 O l ł l l  Ma;vacKi grzebieni i szpilek do włosów. i $ r ol& *
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wań, aby w fra, sałooci lepiej się informala o spra
wach politycm ych  1 isroaow yeh  w i n n y c h  z a 
b o r a c h .  Gdy n a jw yżsi" władze wyborcze w za
borze praskim, które chyba dostatecznie dowiodły, 
lż mają tylko dobro naiodowe na oku, nznały p. 
Korfantego za godnego przedstawiciela Śląska —  
nie natężało już podawać w wątpliwość jego  osobi
stych 1 politycznych kwalifikacyj. Jeżeli prasa pol
ska w G alicy! niekiedy jednostronne podaje lnfor- 
macye a Królestwa, tłomacay się to okolicznością, 
lż prasa warszawska nie może nas należycie i»łur- 
mować o wairscklem, co się tam dzieje. Pisma war
szawskie natomiast mogą bardzo dobrze informować 
się z prasy zakordonowej. W  tym wypadku zaś w 
prasie poznańskiej nie pojaw ił się ani jeden głos, 
któryby był usprawiedliwiał njemny «ąa pewnej 
części pism wni zawsklch o pośle Korfantym, Skąd 
w ięc ta niechęć do niego?

Napis na domu Mickiewicza. Preaes słowiań
skiego Towarzystwa dobroczynności w Odesie, P. 
A. Zielonyj, otrzymał poawolenle na nmieszcienle 
na domu W agnera przy ul. Katarzyny tablicy a na
pisem: „T a  mieszkał M ickiewicz* Donosi o tern 
„Odesskij L istok".

Strejkl W Wilnie. Ciytam y w „K uryerze L i
tew skim *: W ybuchł tu s t r e j k  f a r m a c e u t ó w ,  
żądają oni natychmiastowego zaprowadzenia po
dwójnej zmiany od 9 do 3 i od 3 do 10 ; ograni
czeń1-  dyżurów nocnycn do 10 na miesiąc, znie
sienia pensjonatu; ustanowienia minimum pensyl; 
nrzedstawlcielstwa koleżeńskiego i sądu poluDowne- 
go w sporach pracowników z pryncypalam i; zwie
zienia potrąceń do kasy emerytalnej; zniesienia 
pracy bezpłatnej; corocinego nrlopn dwutygodnio
w ego; pobierania pensyl w eaa.le cnoroDy w prze
ciągu trzech tygodni, oraz posiadania prawa do le- 
•ztnia się na koszt apteki.

„W ilen sk ij W iestnik* wychodzi od niedzieli w 
'ozm iarze pół arkusza, z powodu trwającego dotąd 
oezrobocla w  drukarni Romma. Tymczasowo gazeta 
drukuje się w drakam i sztabu okręgowego

Glmnazyum ewangieilckie w Wart zawis Z P e
tersburga donoszą W czora j przedstawili się mini
strowi oświaty, generałowi G łazow ow i, psstor J. 
M »chlejd i Inżynier R ęcalersk l, jako delegaci war
szawskiej gminy ewangLlicko-augsourskiej. Minister 
przyrzekł im w  tych dnlacn już wydać poawolenle 
ni otwarcia gimnazynm parafialnego ewanglellckle- 
go w W arszawie.

C h o le - i  w  K ró le i w ie P olsk lem  W  fitug w ia
domości urzędowych, przebieg cholery w Królestwie 
Polakiem jest następujący; W  W arszawie do dnia 
9  b. m zacborowało osób 7, umarły 2 ,  w yzdro
wiały 3, poaostały chcremi 4. —  W  Łom ży: anla 
7 b. m. było 14 ch orych , zachorowały 2 osooy, 
nmarły 3, wyzdrowiały 4 ; dnia 8  b, »  było cho
ry cft 12, zachorowała 1 , umarła 1. —  W  pow ie
cie łomżyńskim: dnia 7 b. m. we wsi P iątnica cno- 
rych było 15 osób , zachorowały 3 , a w dniu 8 
jeszcze 1, we wsi Czarnocin w d n u  8  b. m. był

chory; we wsi Jeziorko w dniu 7 b. m był 1 
ebory, który tegoż dnia wyzdrowiał; w osadzie No- 
wygród dnia 7 b. u . był 1 chory i nmarł. W  po
w iecie ostrołęckim we wsi Laskowiee w dnln 7 b, m. 
był 1 chory. W  powiecie mazowieckim, w osadzie 
Tykocin w dnln 7 b. m. było 3 chorych W  Ło
dzi w dnin 6 b. m zachorowała 1 osoba, pozostało 
shorych 8.

ł a  sztukę I naukę. Z W i e d n i a  telegrafują: 
Jak dzienniki donoszą, o  « •  rozporządzeniem z 9 
bm nada' proiesorowl uniwersytetu lwowskiego, 
radcy dworu Tadeuszowi W o j c i e c h o w s k i e m u  
odznakę honorową za sztukę i naukę 

Szkou francuska w Peve sburgu. w  p. ten
ourgu wkrótce otwarta będzie średnia askoła mę- 
aka z prawami raądowych ęim nasyów klasycznych, 
w których wykłady odbywać się będą w języku 
francuskim.

W instytucie Inżynierów cywilnych w Peters
burgu odbył się 8  b. w wiec, który trwał od godi. 
2 popoł. do godz. 11 w nocy - Z g r o m a d z i ł o  
s i ę  k i l k a  t y s i ę c y  o s ó b ,  priyctem  oprócz stu
dentów byli robotnicy, studentki i Inteligencja. 
Omawiano sprawy bieżące i zagadnienia polityczne.

Tegoż dnia w żeńskim Instytucie lekarskim od
był się drugi w iec p o l i t y c z n y ,  który zgrom a
dził do 2 0 0 0  osób. Przeważała ncząca się mło
dzież, było wiele studentek.

Zamkniecie uniwersytetu kazańskiego. Jak 
donosi „A g. tel. ros.“ , z powoda ustawicznych wie- 
eów z ndaiałem publiczności postronnej, rada uni 
wersytecka postanowiła zamknąć uniwersytet w Ka
zania do 19 b. m.

Rokosz na okrecie auatryacklm. „N . Fr. Pres- 
se* zamieszcza opis wydarzeń na ozręcie wojen
nym „P antera*, pochodzącą od oficera kancelaryl 
nreaydyalnej sekcyl marynarki. Z  aktów urzędo
wych, jak zapewnia ten ools. wynika, że wiadomość 
o buncie rzekomym na tym okręcie, są zupełnie 
aezpoastawne. Raporty nadeszło od komendanta, 
odnoszące s ię , aż do wyiasdu okrętn z Ankland, 
stwierdzają, że wśród ;ałogi panowała zupełna kar
ność z wyjątkiem kilku drobnych wypadków, po
zbawionych w tielkiegc poważnego znaczenia.

D od itek  powieściowy. Do dzisiejszego nnmern 
„N . Reformy* dołączamy arkusz 13 powieści Bole- 
słsw ity p. t. „Przed boru j

Ze „Spójni1 P. Stanisław itrEo.uWkki ociosy ta jutro 
w souotę U  b. m. o g idi.nie 8 wieczór swój utwór pt. 
„Warszawa — prolog dramatyczny , <w lokalu „Spójni" 
(Grodzka *8, II p.). Wstęp dis członków „Spójni* wol
ny, dla nieczionków 60 h

B i O a b r y is iB k a  (K m ^ k o w )
kopnie sprzedaje i naimuje —  fortepiany, pia
nina, harmonie i p l a n o l e  — krajowe i zagra
niczne — rowe i przegrano —  za gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki,

JI
Modyolnn. 9 października

W  podróży zawadziłem o piękny Medyolan a za
miarem prz, „łachania się pierwszej reprezentacyl 
opery czeskiego mistrza Smetany w „T eatr Llrl- 
e° * ,  pod dyrekcyą Ludwika Hellera. Z  powodu nie
dyspozycji basisty, wykonawcy psrtył K eca la ,'m u 
siano premierę, zapowiedzianą na bm., odłożyć 
do ania 9 bm. Niestety zatrzrm ać się nie mogłem 
dłużej w Medyolanib i piszę poa wrażeniem gene
ralnej próby tej przepięknej orery, wykonanej z ca
łym apara.em dekoracyjno - scenicznym wieczór 8 
b m

Przedstawienie polskich i czeskicn oper w Me- 
dyolanie w /w oła ło  w siBracn muzycznych włoskich 
żywe zajęcie Afisze na rogach nlic zapowiadają 
przedstawienie „Sprzedanej narzeczonej* Smetuny, 
„H alki* Moniuszki 1 „Mam u - Padeiew ikiego. —

Pierwsza z tych oper wykonaną będzie dziś w/a 
śnie, „Halka* z koncern mlejiąca, a ,Manrn* w li- 
■topadzie.

Whaystkie te dzielą słowiańskich mistrzów w y
konane zostaną po raz pierw szy we W łoizech , nie 
dziw więc, Iż zajęcie jest znaczne.

Trupa p. Hellera składa jlę  z  wyborowych śpie
waków, międay którymi obecnie bawi tam z P ola 
ków triecu a to pani B o h n s s, oraz pp. L e i  i- 
w a 1 młody a bardzo uzdolniony basista, lw ow ia
nin p. M o s s o c z y .  Reszta zeBpołn jest włoska. 
W  orkiestrze zasiada 68  doskonałych mr°.yków, a 
operą dyrygnje jeden z najznakomitszych kapelmi
strzów włoskich p. F e r r a r i .

W  „Sprzedanej narzeczonej* z Polaków śpiewa 
jedynie pani Bohnss, przewyborna Marzenka. Są
dząc z próby, dzieło czeskiego mistrza musiało w y
wrzeć należyte wrażenie, bo wykonanie i „mis-en- 
scóne* było poprostn doskonałe. Ferrari w ycyzelo
wał stronę muzyczną nadzwyczajnie, widać, że nie- 
tylko wnlLuął w lntencye i pojął ducha słowian- 
sklej muzyki, a!e się nią przejął, serdecznie prze
jął. Soliści śpiewali bardzo doorze, najpiękniej pani 
Bohnss, która M arzenkę tylokrotnie już śpiewała. 
Nawet chóry, owe zawsze krzykliwe chóry włoskie, 
pod artystyczny, a energiczną batutą Ferrariego, 
nagięły się do wym ogów wytworniejszego smakn 
śpiewały nletylko dobrze, ale 1 w miarę dyskretnie. 
Strona zewnętrzna była nadzwyczajna. D ekoracje 
plekne, kostyamy bogate i stylowe, wedle wzorów 
lwowskich, nawet balet był wyborny, cnoć to W łosi 
tańczyli czeskie, nieznane im uprzednio tańce.

Słowem, dzięki niestrudzonym zabiegom i nie
zw ykłej pom ysłowości I energii p. H e l l e r a ,  który 
jest zarazem reżyserem opery W łosi poznają ko
lejna najznakomitsze utwory muzy czeskiej i pol
skiej.

Równocześnie czynią się przy gotowania do „ Kal
ki* Par ty ę tytałow ą śpiewać będzie pani B o h  n b s, 
Jontka p. L e i  i w a ,  stolnika p. M o s s o c z y .  Par- 
tyę tytułową w „M anru* śpiewać będzie p. L e 
l i  w a.

Dziś i wczoraj przed premierą wszystkie pisma 
tniejsze szeroko rozpisują się o muzyce słowiańskie! - 
znanej dotąd W łochom  jedynie z bardzo niedokła
dnych, ponielcąd I tendencyjnych podrę-zników mu
zycznych. Jaki będzie materyalny efekt tego nie
zw ykłego przedsiębiorstwa artystycznego, nie ob
chodzi nas. Nie nlega jednak wątpliwości, że in i
cjatorow i tej Imprezy, p. Hellerowi, n tlezy się u- 
znanie za to, że zapozna obce, a tak bardzo mu 
zycznie miarodajne społeczeństwo włoskie z muzyka 
nzszych mistrzów Stan. M a l i ń s k i .

Prjy jrjca j i at/a dacii przy M a d  i laniiacł
pamiętajmy

o Toiarm tiie „ W y  Mm".

Epraara Angeliua.
(Z sali sądowej.)

( D z i e w i ą t y  d z I • ń r o z p r a w y ) .
K r a k ó w , 13 października 

W csoraj po połndnin od godziny 4  do 8 w ie
czorem przemawiali wyłącznie obrońcy. Poprzedzili 
Ich adwokaci: dr L a n b , dr Steinberg i dr Gryzie- 
c k i , którzy, występując imieniem stron poszkodo
wanych, popierali akt oskarżenia. Obrońca Angelnsa, 
dr Golduammer w dwugodzinnym swoim wywodzie 
zbijał trafnie pnnkt po punkcie akt oskarżenia od
nośnie co do pytań o oszustwo, twierdząc, że w i- 
stocie rzeczy A rgelns nfa popełnił żadnego z za
rzuconych ma czynów Zakład bowiem miał prawo 
knpować na llcytacyi zastawy, zarówno a innym1 
licytantam i, fałszowania protokółów licytacyjnych 
nie było, gdyż protokóły te nie były ża Inemi pra- 
wnemi dokumentami- jeśli się działy w zakład; le 
naanżycia —  to Angelu* nie mial w ich spełniania 
osobistego interesu, bo zawsze poolerał tylko 5 ty
sięcy koron pbnsyl, a był w stanie psychologiczne
go przymusu i zniewolony by( do wypełniania zle
ceń 1 uchwał wspólników.

Następnie omawiał obrońca zarzucone Angeluaowi 
aktem oskarżenia fakty, tw ierdząc, że pewna ich 
część ne nosi znamion oszustw a, rzczej znrm lina 
lichwy. Obrońca prosi więc o zaprzeeżenie pierw
szych 5 pytań o zbrodnię oszustwa i zażądanie 
nytanla o występek lichwy.

Co do B rachów nej, to mówca są dzi, że jeżeli 
zaw in iła , że była posłuszną swemn chlebodawcy, 
została jnż dosyć ukaraną 1 zgnębioną, 1 należy się 
satysfakcja  przei werdykt uw-lniający

Następnie zabrał głoz obionca Limanowskiego, 
dr W łodzi mierz L e w ick i, który mówi krótko i do
sadnie, a dowcipnemi zwrotami w yw oływał nieje
dnokrotnie wesołość. Oskarżenie’ Limanowskiego —  
mówił dr Lew icki —  opiera się ule na dowodach, 
nie r .  poszlakach naw et, ale na nieuchwytnych 
domysłach i zarzuty wymleuione przeciw Limanow- 
klemu nie wytrzymują krytyki. Ani w jednej kary
godnej czynności Angelnsa Limanowski nie był 
w spółwinnym , ow szem , on to był pierwszy, który 
na manipnlacye w lombardzie zwrócił uw agę, cze- 
goby był nie uczynił, gdyby był winnym. Mów
ca prosi tedy o jednomyślny werdykt uwalniający 
jego klienta.

Zaznaczyć należy, ze zarówno prokurator w swo- 
jem  oskarżeniu, jak i obaj obrońcy z  całym naci
skiem zaznaczyli, że karygodne manipnlacye w lom
bardzie Angelnsa nie mogłyby być popełniane, gdy
by urzędnicy m zgiztratu, pełniący przy licytacjach  
funkcje  Komisarzy rządow ych, spełniali swój obo
wiązek.

Po przemówieniu dra L ew ick iego, o godzinie 8 
w iecaorem , przewodniczący odroczył rozprawę na 
dzisiaj, na godz. 9 rano.

(Dziesiąty dzień rozprawy).
Dzisiaj w dziesiątym dnln rozprawy, od godziny 

9 do 1 1 przed południem , przemawiali w dalszym 
ciągu, replikując: prokurator dr Tokarz, oraz obroń
cy, adwokaci drowie L ew ita ! i Goldhammer Po 
1/,-godzinnej pauzie, celem wygłoszenia resume, za
orał głos przewodniczący trybanałn , radca sądn 
krajowego, p Ł a c z y L s k i .

W  priemówienin swojem przewodniczący p. R a
czyński jeszcze raz rozsnuł przed przysięgłym i ob
raz sprawy taki, jakim go przedstawiła właśnie co 
skończona rozprawa, pn  eszedł kolejno wszy stkie 
fazy proceBU, przytoczył wszystkie okoliczności 
przeciw i  za oskarżonymi przemawiajęce, w końcu 
wypowiedział pouczenia prawne dla przysięgłych, 
określając konsekweneye zatwierdzenia lub zaprze
czenia przedłożonych sędziom pytań. Resumś po
wyższe, wygłoszone jasno, treściwie, a wyczerpu
jące każdy szczegół rozprawy, trwało z małą prze
rwą dwie 1 pół godziny

O godz. 2 1/a po południa przysięgli z wreesone-

ml soDie przez przewodniczącego aktami sprawy 
ndall się na naradę

W  międzyczasie galerya i sala zapełuiła się 
szczelnie publicznością, ociekającą z naprężeniem 
końca tej tak niezwykle zajmującej rozprawy k a r -1 
nej.

Godzina 5 —  obrady przysięgłych trwają jesacze.

Ostatnie wiadomości.
—  W s t o r t h i n g u  n o r w e s k i m  odczytał 

minister M i c n e l s e n  w imienin rządu nor
weskiego oświadczenie, w wtórem wskazał że 
Norwegia obecnie wchodzi w rząd państw zu 
p e ł n i e  n i e z a w i s ł y c h .  Koniecznem jesi u- 
regulowanie między innemi sprawy zastępstwa 
dyplomatycznemu i konsulatów, oraz armii.

L w ó w , 13 października
Reform a wyborCZk. Na środowem posiedzeniu 

klubn lewicy sejmowej omawiano sprawę reformy 
wyborczej. W ybrano komisyę, która w ciągu dwóch 
tygodni ma praedstawić wnioski w tej sprawie. —  
W skład komisyi weszli posłowie, dr Tarnawski, 
dr Głąbińskl, B ujnow ski i di Kotowski.

Protektorat nad wystawą Towarzystwa tka-
OZy Imienia św. Sylwestra i krejow ej szkoły tka
ckiej w Korczynie przyjęła namietnikcwa hr. An- 
drzejowa Potocka i marszałek krajowy hr. Stani
sław Badani. Otwarcie wystawy nastąpi nieoJwo- 
łalnie we środę dnia 18 b. m. o goduinie 11 przed 
południem

Na teatr ruski we Lwowie składa, napływ ają 
dość skąpo. „D iło*  donoBi, że we września zebra 
no w całym krają tylko 28 90  kor., a ogólna suma 
dotychczasowych składak wynosi 160.229 kor. Jnż 
wygutowano w Wiedniu ostateczne piany budowy 
teatru i wystawiono je  do obejrienia w kancelaryl 
, Proś wity*.

Prot. Bruckner w ygłosi 19 bm. odczyt w lw ow 
skim Związku naukowo literackim. Znakomuy pro 
fesor nniw. berliński«go będzie mówił na temat 
„W pływ  i udział Polski w literaturze rosyjskiej*.

Powrót Z placu boju. Porsł sejmowy hi Jan 
Szeptycki otrzymał wczoraj od syna swego Stani
sława, kapitana sztabowego, który był przydzie
lony do armii rosyjskiej, jako attachó wojskowy, 
telegram z Irkucka z doniesieniem, że jest zdrów 
i wraca do krajn.

I Rosri i zaboru rospeao.
Zapowiedziany przez stronnictwo socyalto- 

demokratyczne strejk w cukrowniach Królestwa 
wybuchł już rzeczywiście, na rane w sześciu 
takich fabrykach. Ma on cnarakter strejkn za
robkowego, lecz na podkładzie politycznym.

„Berliner Tageblatt* otrzymał wiadomość z 
Petersburga, że zanosi się tam na znpełną zmia
nę rosyjskiej polityki wobee Finlandyi, Słychać, 
że nastąpi zupełna restytneya fińskiego języka 
w senacie, oraz mianowanie wyłącznie fińskich 
urzędniaów.

Nagła śmierć rektora uniwersytetu moskiew
skiego księcia Trnbeckiego wywołała w całej 
Rosyi wielkie wrażenie. Zmarły był nowiem je
dnym z filarów stronnictwa yobtępowego i li
beralnego. I obecnie bawił w Petersburgu, aby 
bronić wszechnicy moskiewskiej i studentów 
przed gwałtami biurokracyi i policyi
(Telegramy N Reformy* z 13 października) 

Nowa egzekucya
wa.dz&Wc. Wczoraj powieszono tu niejakie

go O r i m a, żyda, który skazany został na 
śmierć za z a b i c i e  k jozak a .

Bomuy.
Rzeszyoa (gub. witebska). W  walizce pewnej 

kobiety, która przyjechała z Liiwy, a którą 
aresztowano pod zarzutem kradzieży, znaleziono 
48 bomb Kobieta ta jechała do Dzwińska.

Zniesienie cenzury.
Petersburg. Urzędowa rosyjska Agencya te

legraficzna donosi o postanowienia zniesieni! 
cenzury: Według wiadomości dziennikarskich, 
sprawa rozciągnięcia projektowanej przez na- 
ladę ustawy o prasie na prasę peryodyczną w 
o b c y c h  j ę z y k a c h  została rozstrzygnięta 
dopiero na trzeciem posiedzeniu 10 b. n> Roz
prawy członków trwały do godziny 12 w po
łudnie, obejmując położenie i rozmiar pożąda
nej swobody prasy dla rozmaitycn narodowo
ści. Ostatecznie olbrzymią większością głosów 
postanowiono rozciągnąć ra prasę obcojęzyczną, 
bez różnicy narodowości, wszystkie te zarzą
dzenia, które były projektowane przez naradę 
dla rosyjskiej prasy peryodycznej.

Wybory a prasa
Petersuurg. „Nowosti* donoszą, że algi dla 

prasy z powodu wyborów na razi® polegać bę
dą na następujących zarządzeniach: Dozwolone 
bęuzie drukowanie list kandydatów do Dumy, 
omawianie spraw, związanych z agitacyą wy
borczą, działalnością Dumy, oraz ocenianie osób. 
Jednakże artykuły ustawy o cenzmze 4, 95 i 
96 pozostają w swej mocy. Cenzorowie uwol 
meni są od odpowiedzialności z artyknłn 1006 
kodeksu. —  Ogłoszenie o ulgach tych nastąpi 
23 października, jednocześnie z przepisami o 
zgromadzeniach.

Śmierć rektora Trubeckiego.
Petersburg. (TeL Ag. pet.) Rektor uniwersy

tetu moskiewkiego, książę T r u b e c k : , który 
tu wczoraj przybył, z a c h o r o w a ł  p o d c z a s  
k o n f e r e n c y i  w m i n i s t e r s t w i e  o ś w i a 
t y  i umarł z powoda krwotoku. (Depesza mó
wi. że przyczyną fmierci imało być „wtargnię
cie krwi do organn słuchowego*. Biuro koresp.)

Petersburg. O nagłej śmierci rektora uni
wersytetu w Moskwie, księcia Trnbeckiego, do
noszą jeszcze następujące szczegóły: Trubecki 
ukończy! właśnie dłaższą mowę w sprawie za
mknięcia uniwersytetu w Moskwie i usiadł, aby 
zapalić cygaro. Po kilkn minutach zasłabł na
gle, a wkrótce uderzenie krwi na mozg spowo
dowało n a t y c h m i a s t o w ą  ś mi e r ć .  Zmarły 
cierpiał od dłuższego czasu na z w a p n i e n i e  
a r t e r y j, w ostatnim czabie był bardzo znu
żony i zdenerwowany beznstannemi rokowa
niami ze stiidentami moskiewskimi.— I podczas 
tego ostatniego swego przemówienia, po któ-

rem śmierć nastąpiła, zdradzał wielkie zdener
wowanie i rozdrażnienie.

Rewolucya w Moskwie
Moskwa. Wczoraj o t w a r t o  n a n o w o  u n i 

w e r s y t e t .  Na dzisiaj zwołane jest zebranie 
studentów. Policya i kozacy Ciągle jeszcze wy
stępują przeciw stre]kującym robotnikom fa
brycznym. W  kilku miejscach przyszło do star
cia. Dwie sotnie kozaków przybyły, celem wzmo
cnienia zbłogi. Oczekują przybycia jeszcze dal
szych wojsk Zarząd miejski wzbrania się po
mieścić te świeżo przybyłe wojska.

Moskwa. Pociągi, odchodzące z miasta, p r z e 
p e ł n i o n e  są p u b l i c z n o ś c i ą ,  która, prze»- 
jęta paniczny m strachem z powodu waik uli
cznych, tłumnie opuszcza miasto,

Petersburg. Z Moskwy donoszą: Sytuacya w 
Moskwie jest, mimo pozornej ciszy, zawsze je
szcze bara/o groźną. Starcia i walki między 
l u d n o ś c i ą  a w o j s k i e m  nie ustają.

Petersburp Dzienniki tutejsze donoszą z Mo
s k w y  pod datą 10 b. m Jak poprzednich dni. 
nie ukazała się i dzisiaj żadna gazeta. Stan za
wsze naprężony i nieokreślony Narady robotni
ków i przemysłowców trwają w dalszym ciągr 
bez widocznych rezultatów i bez przekonania, 
ze uda się wytworzyć ; godę, opartą na pewnycL 
podstawach.

Roch strejkowy obecnie wzmaga się i roz
szerza na dzielnice miasta dotychczas spokojne. 
Większość dużych przemysłowych zakładów 
wstrzymała ruch. Przerwano roboty w oddziale 
mechanicznym i odlewni Hoppera, w zakładach 
mechanicznych G nr tera i S-ka, w towarzystwie 
budowy maszyn Gustawa Lista, w słynnych za
kładach biszkoptowych i cukierniczych Ejna. 
Również stanęły zakłaly budowy parostatków 
Bromba.

Robotnicy przez delegatów swoich i&żąJali 
wielu ustępstw. Główne z nich są: ośmiogodzin
ny dzień roboczy i nietykalność wybranych de 
legatów Sądząc z pertraktacyj, przemysłowcy 
skłonni są do zaspokojenia wielu żądań >& wy 
jątkiem 8-godzinnegc dnia roboczego, gdy ż uwa 
za ją, że wyżej nad 9 goozinny dzień pracy ustęp 
stwa iść nie mogą.

Do krwawych zajść doszło na placu Srie 
tienkie, gdzie ogromny tłum. śpiewający piesn 
rewolucyjne i niosący czerwone sztandary, starł 
się i wojskiem i policyą.

Strejk robotników w miejskich zakładach, 
który zdawał się już kończyć, mespodziau e mę 
z a o s t r z y ł  z  powoau niespodziewanego stano
wiska rady miejskiej, która sprawę podniesie
nia płacy pizekaże specjalne, komisyi, co ró
wna się odrzneemn żądania robotników.

Strejk piekarzy nie powiódł się. Pomimo, że 
pracodawcy nie poczynili najmniejszych u- 
stępstw, robotnicy p i e k a r s c y  w r ó c i l i  do  
p r a c y .  Z powoau strejkn drukarzy gazety 
petersburskie sprzedawane są po 50— 60 kop. 
za egzemplarz

S t r e j  k i.
Saratów Tntejsi zecerzy zastrejkowalb

Sytuacya na Kaukazie.
Londyn, Donoszą tu z Odessy: W południo

wo-wschodnich okręgach Kaakazn w a l k a  r a 
s o w a  t r w a  d a l e j .  T a t a r z y w  sile kitan 
tysięcy głów napadli miaoto ormiański i Ha- 
z n s w a z a r  Ormianie zdołali ich wprawdzie 
wyprzeć z miasta, podczas walK z nimi zginę
ło Jednakże 197 Ormian a dnże domów zrabo
wano 1 spalono.

Ostre rozporządzenie.
Tyflls. Generał-gubernaior wydał rozporzą

dzenie, polecające pełniącemu służbę bezpie
czeństwa wojsku, aby rozpędzało wszelkie zgro
madzenia tłnmn i używało broni w razie oporu. 
Jeżdżenie na rowerach po zachodzie słońca 
j e s t  w z b r o n i o n e

M i t u r a  i tel?|ra!iiiM 
wiadomości „N. Reformy11

z dnia 13 październiki

Moskwa Przybył tn ks. Fryderyk Leopold 
pruski.

Burzliwe sceny w Sejmie czeskim.
Praga. Przy końcn dzisiejszego posadzenia 

Sejmu czeskiego, gdy marszałek postawił na 
porządku dziennym następnego posiedzenia wnio
sek P o d l i p n e g o ,  dotyczący r e f o r m y  w y 
b o r c z e j ,  Wszechniemcy wszczęli wimką wiza- 
wę, zarzucając Czechom, że chcą wielką praw- 
no-polifyczną akcyą zaskoczyć Niemców. Poseł 
I r o  groził o b a t r n k c y ą ,  ponieważ zaś groźba 
ta padała także z mnych stron, poseł dr Fa- 
c a k  zawołał: „Niemcy szukają puzorów do
rozbicia Sejmu!" Wśród wielkiej wrzawy mar 
szalek zamknął posiedzen.e,

Praga. Na końca dzisiejszego posiedzenia 
Sejmu, które trwało oardzo krótko, zawiadomił 
marszałek, że na porządku dziennym następne
go posiedzenia, t. j. wtorkowego, postawi wnio
sek B a k s y ,  H e r o l d a  i P o d l i p n e g o  w 
sprawie *,mi&ny ordynacji wyboiczoj. Na to 
podnieśli Niemcy w rzaw ę, wołając: A więc nie 
czekając na przedłożenie rządowe, chcecie roz
począć dysknsyę nad ordynacją wyborczą: my 
odpowiemy na to obstrukcją

C z e s i  odpowiadali na to okrzykami Nio 
dany sobie ograniczać naszego prawa stawiania 
wniosków.

Posei P a c a k  wołał. Gracie komedyę! Chce
cie jedynie uniknąć dysknsyf rad ordynacyą 
wyborczą Prowadźcie obstruaayę w imię Boże!

Jnż marszałek opuścił dawno salę, gdy je
szcze poszczególne grupy posłów w Izbie żvwo 
między sobą rozprawiały

Przesilenie węgierskie.
Wiedeń. Beron Fejerrary pozostaje dziś je

szcze przez cały dzień w Wiedniu.
Budapjszt Węg.erskie Biuro korespondencyj

ne donosi z W i e d n i a :  Prezydent ministrów 
bar. Fejervary będzie dzisiaj o godzinie 3 po 
połndnin przyjęty przez cesarza na specyalnej 
andyencyi.

Budapeszt „Budapesti Hirłap* dowiaduje się, 
że decyzja co do reaktywowania gabinetu F e- 
j e r v a r e g n  r z e c z y w i ś c i e  z a p a d ł a  j n ż  
w c z o r a j .

Wiedeń. „Die Zeit* donosi, że br. Fejerva.j 
wypracował jnż projókt rozdziału cłowepo dla

Węgier I Auetryl. Projekt ustawy domaga się, 
aby weszła w życie 1 styczria 1908 dla pro
duktów spożywczych, a od 1 stycznia 1916 dla 
wszystkich innych przedmiotów. Po zaprowadze
niu rozdziału cłowego, Austrya musiałaby za 
wrzeć na tych samych zasadach traktat handlo
wy z Węgrami, na jakich zawiera traktaty 
ze wszystkiemi innemi państwami.

„Die Zeit* nazywa ten projekt Fejervarego 
p o l i t y k ą  r o z p a c z y  i nie sądzi, aby zo
stał uchwalony, pomimo że Fejeryary, podejmu
jąc tę kwestyę, sądzi, iż koalicyi odbierze silny 
atut Rozdział cłowy z Austryą byłby bowiem 
dla Węgier rniną,

Koniec strejku berlińskiego.
Berlin. Wczoraj odbyło się zebranie mężów 

zaufania robotników warsztatów elektrycznych, 
na którem uchwalono polecić strejknjącym 
p r z y j ę c i e  „ u l t i m a t u m *  p r a c o d a w 
c ó w

Rewelacye Delcasse go.
Berlin „Magdeborger Zeitung* donosi z rze

komo wiarygodnego źródła, że r z ą d  n i e mi e -  
c k i zaznauzj wkrótce jasno i stanowczo swoje 
s t a n o w i s k o  wobecrewehey, D e  1 c a s s ć ’go 
i że ogłosi odpowiednią deklarację. Niemiecka 
Rada związkowa zwołana została na nadzwy
czajne posiedzenie.

Nowa pożyczka rosyjska.
Paryż. Układy w sprawie nowej pożyczki ro

syjskiej już są ukończone. Będzie ona wynosi
ła 18OO milionów Z kwoty tej przypadnie po
łowa na Francję a druga połowa na Ni e mc y  
i inne kraje europejskie

Ratyfikacya pokoju.
Londyn. Do „Mornmg Post* donoszą z Szan- 

gajn: Towarzystwa asekuracyjne i kupcy są 
zaniepokojeni zwłoką w rai yfikacyi tral t&tu 
pokojowego. — Wiele okrętów, które miały u- 
d&ć się do Wladywostoku, musiało tutaj p o z o 
s t a ć ,  co pociąga za sobą straty

Flota angielska w Japonii.
Tokio Przybył tu wczoraj admirai angielski 

N o e 1 wraz z całym korpusem oficerskim floty 
angielskiej i luOO angielskich marynarzy. Lu
dność zgotowała Anglikom p e ł n e  z a p a ł n  
p r z y j ę c i e .  Na dworcu powitali ich ministro
wie. poczem w ich towarzystwie admirał Noel 
powozem dworskim udał się do parku H i b i- 
j a, gdzie miasto dało na jego cześć wspaniałą 
ucztę.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M l o h t t l  K t a K ł < » p i ń « k i .

K 1 D B B Ł 1 K E .
vArtykuł r- w dziali nie , oehedsą u  

t t a d a k e y i ).

iyiko w p ro s t ! — 
czart/, Lialy i ba r
w ny od 60 ct. do

1T35 itr. za metr, na blozk1 i riknit, Przos/łka do 
domu upiaooua i Już oclona. Obfity wybór próbek ut- 
tj chminst 271 4 6

, Fabrykant jedwabiu Hemieberg, Zurych.

Podzi ękowame.
Wszystkim k tóry  oddali ostatnią posługę 

naszemu ukochanemu o„cu s. p J u l i u s z o w i  
M a r c o i n .  lub przesłali nam oznaki współczu
cia w tej ciężkiej chwili, składumy z głębi ser
ca płynące podziękowanie.

Synowie
Zygmunt, Bolesław, Tadeusz.

Wszech nauk lekarskicb
Dr M i e c z y s ł a w  N a r to w s k i

specyalieta chorób nerwowych 
u l i c a  ó w .  A n n y ,  L .  2 ,

ordynuje od godzmy 3—i po południa

S z k o F a  t a ń c ó w

K. W i t k a y  i S y n a
Rynek gt, 24, vis-a-vis odwachu

Zgłoszenia przyjmuje każdego czasn.

t ł n ł a l  W o n H I  *  Wibdnlu jest najwięcej odwi 
n u i u i  t r n i l l l l  d » n v  pn et 1 diaków.

Dr Antoni Sckndinak
lekarz chorób wewnętrznych, 

powróci! i ordynuje: ulica 8w Seb&styana, 22,
teMon 579 3572 2 3

itforfti, 12 paidslernika.
.iieye  snitCMiklej;- Ztklm la. » R y i  jlo  67«-95, 

Akey« wegit iMego Zufcłtfo Kreiytii. eg 782— . Aboys 
Angrlnbsnrr 8i4* - .  Akrye Fnloj b»nf" 6 ''  — ikcjr* 

ierbsrA 446-60. Akoyc MUikrerelwr 666 76 akey* 
B oi es utoń I 1039"— . Akcje &*Jioyjtklafci Banina hipoi> 
fsaogo 6 6 5 -- .  Akcja kole? j i is tw  •— c i 878 2'.. Akc/c 
stolsl pohifc!T*ej l i s - - .  A f c o l t i  477 —.
A korę kole! północnej 6776 *.koj j  kolei omruowI*- 
okltj 686 — . Akoye Alpicy 535 25 A kcje RIm» tfuimnyl 
646-— , Akoyc PrŁtkłeg' "owBrmstw* Jaaaon_ S747 — . 
Akopt Fabryki brorJ 674 —. i i o y t  T crtdkie tpioniar-e 
869 —. Akoye G*h<,-isklsge Ksroeokfo^o Towersystw* 
u d ow eg o  918'— . Obilgapre węgierskie Indem-ilsaeyins 
95-99. Renta majowa 100-35. Renu korrno-na >artry»cka 

00-45 P-euta ko.oftcnt WEjrfe.sk* 96-UR. 58 1 Atij
TowarayBt-. '£redp*0Trcgi aiemskiega 89 46 List) 
Banka n'prtv>o«nero 99-—. 4V.*/, "Isty  Banka Łfj-rte 
erosgo 101#85. 6 ',, Listy Panka lioot wsnego l l i '5 0  
4‘ / ,  tiisty Banka krajowego 99*80. 4*/,*/» LIsłr Banka 
krajowego '01-9' 5°/ komuna. <r obifgaoyc Banku - 
jowpgo — . 4•/< gallcyjsMa obllgaoyc propinacją# 
100-—. 4*/,ga!ieyjske łO-Ayiska krojows s 1899 r. W -95. 
4*7, Potyctaa m lu u  1 w ow- 96 80 Loiy tureckie 146 76. 
Marki 117'f« noble 954 — ,

fnkler spokc jny 20 00—aO-10. Splrytu o Li reguła ijr 
35 40—'87-60. Nafta nlezmiercan 

Lsposoblome: Lokalne wypłat- i  pi.wodn nie-atnego 
położenia na W ęgriecb wj wlerały nasisk.
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» p „ [ » ,  dla »łaehac2A htudyum 
i J K I  j ) l d  rolniczego ( I półrocze) 
do sprzedania. Wblska 36,1 p ssea i  a

Aspirant f a m c y i
znajdzie korzystną posadę. Zgłoszenia 
adrezować A p t e k a  P .  ń ą & z w ic z a  

w  b a n o k a *  86 16 1 8

Zastępca-suojekt
fest potrzebny do skleDn galanterymego.

Zglouenia: ,3 a < l  »■ »• *  poste re- 
stanta k r a k O w .  bsji i a

Maturzysta
puszaknje zajęcia w biurze, bibliotece 
i t  p. poste restante
K r a k ó w  za kazaniem kwito inse* 

ratowego. 3580 l 9

P f l l f ń i  2 OBODDem wejiciem dla pan, 
UIIUJ z calem utrzymaniem do wy

najęcia. Fortepian do użytku. Szcze
pańska 11, II p. 1. m. 9. 8583 i 3

ZdolnyciT kolporterów
przyjmie księgarnia I t e f s u a  K a r k i

w K r a k o w i e  (dworzec kolej.). 
3688 I 3

R
N A Ł O S  jprzedaży rzeźb i obrazów 
artystów polskich, otwarty codziennie 
w dni powszednie od lo  do l  zraa 

i od 2 do 4 po potnunic
( Ii* . B r a c k a  5 . S ■ p a r t e r z e

8199 13 0

Osoba starsza f n»dę kuferki u
kancyą lub opiekę nad dtlrćml w Kr kr wir 
łyUu z* wikt 1>b mieszkanie- D- Z . do id  
ministracyl ,N. Reformy*. 3668 l  8

personaln Galicyjskiego Karpackiego 
Towarzystwa naftowego dawniej Berg- 
heim & Mac Garvcy w Gliniku Ma 
ryampolskim, poszukuje rutynowanego 
k i e r o w n i k a ,  obznajomionegn ze 
sorzedażą towarow rietzanych, 

Pierwtzeńsiwo maja mogący się wy 
kazać długoletnią praktyką w tym za
wodzie.

Oferty z Dodaniem warunków i od
pisem świadectw pod powyższym adre
sem.

Wolne pomieszkanie. Kaucja wyma
gana. Termin do zgłoszeń ł O g o  d i  
id z ie r m ik a  b  r .

Nienwzgtędnione oferty pozostaną bez 
odpowiedzi 3518 a 3

0004 J. O A

p h u \ t w i i \  k a w y  Z a k :  f l J ł n 6 *

poleca «aęściowo 
I hurtownie

3387 3 O

Rawy palonej
najnowszym 

I najlepszym «po» 
u N m  za oomoeą

K * a k 6 v* Pw Mn*c "
tfMfefiw najnłźizych.

M.  J A W O R N I C K I .
B38S 13 9

Poszukuje się
apsnta podróżującego

z własnym wozem i końmi do rozprze- 
dąży szat koieielnyeh u  prowizję. —  
Wymagana k a a r y s  w  g w tó w e e  l a b  
n b o s p i e c z u a a .

Zgłoszenia listowna lub osobiste pod 
^ I d t n r g ia*% K r o a a o .  M38 6 8

Porębski i Żimler
Kraków— Rynek 8

polecają

PftSla
Źabotj,
Krawaty,
Kołnierze,
Rękawiczką
Bluzki i halki damskie. 
Skarpetki i pończochy.

i
1 p i j  lut) l M |  ' 1 * 3
któraby posiadała przynajmniej 3uOO 
koron gotów ai, bo chce powiększyć 
interes.

Fotografie przesyłać pod „ H a n >  
d l o w l e c  Ł .  U . "  do Admini- 
w a c y i  „N owej Reform y- . Dyskre
c ja  zapewniona 3588 i 3

Na myszy polne!
Trucizny na myszy polne.
G a ł k i  i o s f o r o w e ,
O w ia a  e t r ^ o R n l n o w y ,  o b ł u 

s k a n y ,
P a z e n i o a  s t r y o h n l a o w a ,
K o a k o l  t r a c c y  tylko myszy, me 

szkodliwy dla innych zwierząt, 
wyrabia

Lwowska fabryka chemiczna
„ T Ł E N “ .

Przy zamówieniu należy Jołączyć po
zwolenie władiy politycznej. 3688 1

Proszę żądać
p t U i  1 f r u k i

megc bogato llustrr wanegt oent 
mJk ■ prwi- 800 odbitkami zegar 
ków, wyrobów srebrnych 1 iłotroh

HABSI EUBBAP
"• w *  fabryka ,eęarkż« «  Brfx Nr 872 

(Cisohy). 9868 49 60
Prawu*! wy niklowy kotw. remont. w ras ■ łań 
„uazktom iłr. 9*98 8 sa ruk* słr 6 50 Nlems 
m yka! borwolona w y .  lab swrot picnlędsy

Idaiia Jętkiewioi .wa p n e s io i la  i w ó j  pen- 
syonat s willi .Banasia11 dc willi 
ls a u a 11, Ml O grodow o. Pensyonas w ta 
sud/twie parku klimatycznego "ołożony, ii. 
wiara wu złe -e< ts^ ;h pckoL s balkonami i wo- 
8507 3 10 randami
Pukoje z eałodaiennem utnymauieD 3 sir. 50 ct.

L. 8695. 3560 4 9

Doniesienie.
Zwraea się azczególną uwagą stron 

interesowanych oa obwieszczenie c. i k. 
magazynu żywności w Krukowie Ł. 
6696 z dnia 10 października 1906 r. 
o odoyć się mającej rozprawie dnia 30 
października 1905. dotyczącej odbioru 
słomy z łóżek, odpadków ze sucharów, 
mąki i ciasta w Krakowie przez rok 
1906.

EKSTRAKT ORZECHOWY
h  fa T h m M H  siirych  i l o i ó i

wynalazku Jollana Józtfowioza,
perfum tra.

Jen  to najlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciągu 10 minat ufarbcwaó 
posiwiałe wloty na kolor « sa rn y , b ru 

n a tn y - n z a ry  i b lo n d  
IW Kraktwi. n Reim* i Spółka, Bynek 

gl Unia A B J. Hauaka 1 P p» dro- 
guery*, Stewtka, Fr Jopothi drgue- 
rra Sic"iu* 1 TL Wlakldy, pi. Maryacki.

Cena flaki nn 8  K o ro n y . 'lak->n,ki 
próbne K or. 1-20. B877 9 8

Przesyłka i główny tkład: 
w Wartrawi*, ni. Newa Senatorska L. 2 

COu iti i

nteligentny i zdolny handlowiec, 
lat 25, poszukuje w celach ma
trymonialnych znajomości

Podaje «ią nlniejszem do wiaao^ 
mości, że na podstawie nchwały 
wydziału wiorzyrieh masy kon
kursowej Aorahama Brandstńt- 

tera zostanie cały skład towarów, skła
dający się z obawia męskiego, dam- 
ik :ego i dziecięcego sprzedanym dnia 
19 października 190& w drodze publi
cznej llcytacyl przez oferty. Towary 
oezacowano zostały na kwotę 2453 K 
85 haL Oferty pisemne z wadyum w 
kwocie 245 K wnieść należ) do rąk 
podpisanego zarządcy masy najdalej do 
dnia 19 października 1905 o go Je, 12 
w południe. Wszelkich bliższych wyja
śnień udzieli zarządca masy. 3670 l 9

SaL In fe ld  ju n .
zarządca masy 

Stradom. Hotel Londre* w Krakowie.

Srodk; antycholeryczne.
O c e t  d e a l n l e k c y f n y

do skraplania tr i 1 korytarsr — etna
60 h i 1 krr

Kadzidło afitym U zm alycuc
dc skraplania poktl 1 poioisll — eona 

60 h i i kor

Trociczki desinfekcyjne
tnakomiio — cena 90 h.

Hydło karbolowe
do mycia rąk — oena 80 h.

Ocet salonowy
do skraplania pokoi i nacierania ciała 

oena f O h i 1 kot.

Kadzidle sosnowe
do roapylania w pckojacb celem otrar 
manii drowsgo, orse^wiającego powie 
traa lasów szpilkowych — cena K 1 20.

R ozpylr oze, gąbki i naoieraotki 
w wielkim  wyborze poleca

Jan Ihn&towlcz
S raków: Sakiennice 20. 

Lwów; ul. Sykstuska 25 i Plac 
Maryacki II. 8isi s o 

Przemyśl; ni Mickiewicza 11.

0 f  Z M I A N A  L O K A L U !
O P l l i Z M

A l f r e d a  T t l a s i o n a
Optyka c. k. K ilriii Okul. Urn w. Jag- 3667 1 8^

ą  n P l a e  N z c z e p a ó i k i  Ł .  1 .  G m a c h  s t a r e g o  l e a t r u .

F r ó b k l ' m o z . n a  o t r z y m a ć  z a  d e r m o  w  p r z e d n i e j  e z y o h  w

h a n d l a o h .  ^3988 8 9b

Prawdziwy „Rosskopf PatenŁc< 3a5D zlr.
rinna^j.RossKopf Frer“  we szwajcaryi i-óTeciła „ i "  
bym jej prawdziwe ,,Ro88kop Petent1' zegarki 
kotwicowe rem, które dotąa kositowały r-ęcej 
niz dwa razy tyle, sprzedawał po cenie 3'50 itr 
Sprzedaż ta potrwa tylko Krotni czas dopók. ia- 
pas będzie starczył i ma Biaży* 4o tego, by Sza
nowny m Odbiorcom wykacaó różnicę między pra 
wdziwym zegarkiem „Rosskopf Patent11 a tak 
zwanym JtSystem hoasropf', .ega-er prawdziwy 
„KOJSKopt Patent1, ma 66 godzinne ezkiem pokr ? 
ie kotwicowe wnętrze z »’ bin. mi i pełni Mul lę 
26 do 30 lat, podczas gdy zegarek „System Ross- 

k op f1 ju l po kilkn latach jest bezużyteczny. - 
Każdy z< garek prawdziwy „Rosbkopf Patent1, ma 
na tylnej kupercie plombę jakuteż poręczenie na 

6 lat z firmą

„RossłcDi F rir  w Cłiause
de Fonds (Szw»jcary»).

Gdyby się zegarek nie nadawał, obowiązuje uę 
całą kwotę zwróolC w 30 dniacn opłatnie. 

'Wysyła za zaliczki, główne zastępstwo na Austro 
Węgry

Mmf Bohnol, Kegarmistz, Wiedeń IV,
M a r g a r a e t h e n s t r a s s e  N o  3 8 . 3475 1 O

P e n s i o n  „ r u o d o s t e “
przeniesione z Basztowej 26 

n a  P o d w a l e  1 1 ,  p i ę t r o  1 .
8o«u 1 5

DZIAŁ DRZEWNY.
Wladeuka gazeta, omawiająca (prawy drte- 
wn-i, posauki je sa dobrem wynagrodzeniem 
lanfidli godeyok sprawozdawców we w«zysv- 
kich miejscowo żelach monarenii, w których 
jest znaczniejszy handel drzewem. Śwista dy- 
-ireoya roiumir się sama przez się. Zgłosze- 
nis pod „ a n ie n e h m e  heb< a r  ■■ehafu- 
gaag An22'4 przyjmuje k n d o i f  N o s ie ,  
7* lea, I., »< •■wtMH 2. 367'

D
potrzebuje zaraz a d j a n k i a  ła n o 
w e g o .  Pensya mie i.ęczaa 80 koron, 

wolne mieszkanie i opał. 
Podania wnosić do adnrniatracyi dóbr 

w Zatorze. 3ói» 3 8

Pożyczki
załatwia . a kondyktem i bo* kondyktn, dla 
E. T. urzędników, sfioerów irogólnośc* piofe- 
■orow, wielebnego duch iwleństwa, nanosyclelt, 
notaryuszy, adwokatów . aptokan 7. Bayre- 
i s s  ra e j t  „Baam tan V a olnu11 w o L w o
w ie, nL hi opernlka 7. 8389 6 11

Mączki żużlowej Thomasa
wysokoprocentowej do nawożenia łąk

kainitu i soli potasowej 4 0 °| o
doitarcza 3833 5 4

w ładunkach oałowagonowych na zamówienia natychmiaet

Syndykat Towarzystw rolniczych w Krakowie.
Drobna sprzeau odbywa tlą codziennie oa godz. 9 do 1 arzed południem I od 
4 do 6 po południu z magazynów na Kleparzu, Plac Matejki L. 1 (Hotel centralny).

K A J I F l E K A I G J m  P O D A R E K !
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„O z d o b a  Ola ir - .td « g o  p o k o ja  I! 1“  ' rzy rwlnlęotu fsbryki udsłu m lię 
nsbyć tanio BOOO 6ya - nów ściennych 1 11.000 dywenla^w j- zed w Au 
«k ie  ■ opr wysł* wspznlsł; JD TW A A  U I E I i  i  1  Chan la, po oby

dwóch stron-oh supełnis jednaki, o rię'nyon, trwałj oh bsrwaol '“ O sze- 
rekl, 200 nr. dlngl, z powabaeml d e s e n ia  Lwy, psy, sarny, łabędź, paw, 
jeleń, wielbłąd I ,.at- 1 t. d. t y lk o  s a  s a L o z k ą  z * i b  9 50 . '3sci» 
i ó W  połecenU goanz «o  wll itnych 1 Isu k i 6 |iy* dywan |est tak

nby, śe wllpoc nls 1 śe przeniknął
P E n u r r  D T W A T i K l  P B Z E O  Ł O Z K A  t y lk o  p o  70 ot.

P lorw ssy  m oraw zki O om irv i ajaow tow ary  
T U L IC a ł 'T O IT A S C H  a o » O B U r  ( a » d ł ” g ) B r 33. (K oraw aL  
Betki podziękowań 1 penawnyoh zamawleń. — Niestosowne ar- jm o się 

napuWr- 1 b u  trudności i zwiaoa pienlądae. 3888 7 18

o

W
4 ciaiDieiia w i e « 1 2  ciągnieD oa rok
i główie wygrane koron 90.000, 70.000, 30000, 20.00Qr iirow 33 000, 20.000

nastręcza następująca, nadzwyczaj korzystna grupa losów:
W ło s k i  l o i  o z s r w . rr y ta ,
K u p o n  g r y  lo s u  K red y t, s ls in s k l ls fo  I  im .
K n p o n  a. j  4 w ą g  lo s n  b lp o to a z n o g o ,
L o s  J óa z lw  (DoU~ - u  a rro a .

Tę grupę można otrsymać za gotówkę podług dziennego kursu (o.-ełs 110 Horou) lub 
i t M  r a ty  u l s s i s o r a i  p o  7 K .

Wylączns, niepodzielne prawo g-y ns podstawia w myśl n iaw y  wystawiousgo doku 
i— iłu sprzedaży zaraz po słożentu pierwsze, wproB. lo mnie. Źsptstę pierwszej raty
najlepiej nsknteusnió przekazem prestowym, dalszych rat bez kosztów zapoirooą pocztowyoh 

poświadczeń złożenia, które przesyłam 8358 8 J

l E d w s t  :lJ
ton bankiwy, Borna (Morawskie), Wielki Plac 2 3 - 25 (w domu własnym) 

Bsetalnyoh stołych pośreuników potrsebuja wszędzie. — Ceny niskie. — Hobra prowizya.

W ? r  M C I  o d y .  T B *
Miód. patoka, pszcadny, blaszanka 6 kg. K 6'80 
Miód do picia stołowy, 8 litr. gąsiorek K 5'50 
Miod lo picia i  'a malaga. 8 litr gąsiorek £  6 60 
Wysyła ea. /  rok za zaliczką wszystko upłainie 
3663 8 19 Eksport miodu Denysów-

Do nabycia
posiadło11 ziemska obok Krzeszu uic (bar Izo 
uibra komunikaoya z Krakowem), obejmująca 
18 morgów pola, 9 morgi < grodu owocowego 
i warty witego. Dom mio.zkalnj o 8 pokojach, 
9 kum , Siodoła, chlewy, 9 zzopy wraz z bar
dzo dobrym inwentarzom, “ apas; utUo, zło
my, buraków, owsa, ziemniaków. BliA-n. wia- 
doiuuśó u D ra  d la z lń s k ie | S  w  K .a k s -  

wlw. l i e w s k a  I * .  3rB3 9 8

N a jw lę k fe z y  Z a k ł a d  p o g r s e b o w y

o j ł  E U  M L  i~  ' I B f  O  Z  M .  e  O  O
flłuwny skład 1 (aoryka miraiee «r*y Ml. św  T t m a s t s  I. 4 (tu* prsy Piaeu Baouu- 

pańakim). Telefon Nr 331 — Filia mL  K n p s r u i> a  1. A.
Zakład urządza pogrzeby dla —uzystldoh stanów, uałatw’ a sam nr»% ■•'kle for 

salnośoi, uohylając pozostołoj rodzinie wsze.kie trudj Również podejmuj* się p n «  
Wozu z—łok de wszystkich krajów Europy

Ra ią ć u ls  spłutu w  rutaeh unesięcsnycti.
Posiadając włase- krtakumby, odstępuje miejsca pojedz neee na wieczne esasy, 

tudiież przyjmuję zwłoki do r,ymotasowegu przaohowaz s sa miernym czynszem nn» 
siecznym.

D fH A O A  Niektórzy _ przedsiębiorców krak.nw.k>cb ogłaszają, iż mają własny
żaden z nich nie ma faohowemwyrób trumien, eo jest niezgodne i prawdą gdyż 

wyksitałceuia, a tomsamem i trumien wyrabiać mu nie wolno, a tylko ja jeoen, )ako 
majster stolarski prawo to mam i faktyosnle trumny wyrabiam 5859 8 0

Pansyonat Ukraina
ul. Kkridelloką I. 40, II P

pokoje umeblowane z oałodz ez_ em utrzyma
niem dia Gości stałych i przejezdnych. Tamże 
O B J A D T  3maczne i zdrowe w domu i • 
miasto Ceny umiarkowane 8099 19 0

Reauo i i tuz pod in lm i
w najpiękiiejszej i najzdrowszej oko
licy składającą się z willi i 5 morgów 
grantu z inwentarzem i zbiorami —  
do sprzedania lub znminny.

Adres w Administracji „Nowej Re
formy- POO R 4 8 8 . 8888 8 i

A d iu i i i i s t r a t o r
urzędowo upoważniony, posiadający własna 
kamienicę w Krakowie, obeznany ze stosun
kami adminlstraeyjnemi, jakoteż a wartością 
mieszkań i mogą* y  dać odpowiednią j orękę, 
prayjmie adminlstraoyę kamienio lub t«Z ta 

rząd noteiu.
Uferty za okazaniem kwita inaeralcwego 

B b. poste restante Kruktw. 8489 8 10

Najleosza o najprzyiemn ejazrm zapa
chu herbata.

Skład w KrakowU: Leon Sykmtow- 
ski, al. Szewska 21. 2796 18 90

L  9103/05. 3678 9 3

lonftDrs.
Na podstawie ucbwałj Rady miej- 

akiej z dnia 28 września 1905 rozpi
suje się konknrs na Dosadę l e ś n i -  
c z e g o  w i e j s k i e g o  z płacą w kwo
cie lOOO koron rocznie, wolnem pomie-
sŁkaniem w naturze i prawem do 4eeh 
dodatków pięcioletnich po 100 koron.

Posada ta nadaną będzie na razie 
prowizorycznie, portem po rokn tado- 
walniającaj słnźby nastąpić może sta
bilizacja.

Podania saopairzone w metrykę 
chrztu, świadectwo moralności, 6wia 
dectwo dotychczasowego zajęcia i u- 
zdolnienia do tej służby należy wnieść 
do Magistratu njjdalej do slmfm 18  
l i s t o p a d a  b .  r .

’Ł H a g i s t r a t u  
w Drohobyczu, 4 października 1905.

Burmistrz- 
leieu^adomski.

Zbiór rogów
jeleniuh 1 koślłch, między któremi wspaniały 
czternastak ns natOisluT h ozasakaoh. L  K m-  
s h o a s k a ,  Saew akw  1. 5 , I  p . 3691 1 8

Zarządca dóbr
teoretycznie i praktycznie wyaszfałoony, w sra- 
dnim wieku, pozzukuje posady. W . k e w lń a k i.
P r a e m y ś l ,  ni. Cicha 1. 6, II p. 3837 1 B

FRAN CUZKA
udaiele lekoyj sbiorowyoh po 8 K ssiesiaozina. 
UL Lenartowicza L 18, m 38. 35»1 1 8

Izraelita
mt kdy. żonaty, beauzietny, mający 10-letni^ 
prak.ykę przy gospodarce w więkasyoL mają 
tfcach, zmieni posad od 1 styosnia 1906. Obs 
snany także ze wszyitkiemi rachunkami go- 
rzelnianemi Hoże prsyjąć posadę magasynlsra, 
kasyera, rachmistrsa, kontrolura lub ekonoma. 
Wykaże się bardzo poohlebneidl śirladectwamL 
Adres ■ . W l a t ł r .  ekonom w  O a lle a s a .

p. Medyka. 3580

laiarslwoiMiMoracyiEy!
Przyjmuję do haftu i malowania suknia, 
kołnierze, wachlarze, zarzulki, mono- 
g»»my do okryć, rzeczy dekoracyjna 
salonowe, oraz udzielam lekcyi malar
stwa i haftu. Wykonanie tanie i piękne. 
E. Gala, Kraków, PL Groble 7, 

parter na lewo. 3868 8 8

V > T W * C |  do sprzedania, 7 mie..ęcy, rasy 
“ “ O  Gordo cslar esaruy. Ul. Batora- 

ga L. 17, Kraaow. 8368 9 8

KUPIĘ
4— 6 morgów gruntu za niiką cens 
koło Krakowa, zaś 10— 15 morgów 
w Galicji wschodniej. Zgłoszenia (tyl
ko listowne) z podaniem warunków 
przynnuja Administracja „Nowej Re

formy- pod 3417. 3817 8 6

Do objęcia
zaraz w zastępstwie biuro dzienni
ków 1 trafika w jednom z większych 
miast w Galicji Potrzebna gotówka 
BOOO koron. Zgłoszenia przyjmuje Ad- 
mistracTa „N. Reformy- pod 4447.

3887 8 o

Realność
w śródmiascia miasteczka Wiśatena Newega 
koło Bochni, abajmnjąca zdrowy dom drawmla- 
ny, blaohą kryty, j 3 pokojach prztdpokaja 
i kuohnl, (tajnię s drswatn.ą i tuż przy ba- 
dynaact. I 1/, mergowy grunt s ogrodem, jest 
w całdoj i hwni % m » i »  la  >pr »SaM < • — 
Wiadomości adzUU Józef Boryczko w Dzxli 

3869 3 8

H§T
i restauracya

zaraz do wydzierżawienia.
Bliższej wiadomości udzieli 
Herman Grorlic w Oświę

cimie. 3656 8 3

K u p i ę
hotel wraz z restanraoyą
w  mirńcto prowrncyonalnem dobrze się 
rentujący. L. 50, S. S. poste restanta 
Kraków. 3889 8 t

. po wynajęcia.
Łzdne rrontowe pokoje dla młodzieży z cał 
kowtsem anzymaulem. DoOra kochała na ma
śle. Konwersarya francuska i angielska. Cltoa 
Batorego .’5, I p. na prawo 8536 3 8

Pokój frontowy S . iłS S U ;
nmeblow n r ,  z utrzymanieui lub bea, asraz da 
wyaajęcla, w pierwizej linii dla Pań. Ul «w 
Bebastvana 9, I p. na lew-i. 3569 9 8

Nowość!
Patentowane siatki
same się zaświecające bez zapałki, da
ją lepsze jwiatło od elektryk i i są bar- 
dżo trwałe Dla Slaska, Galicji i Bu
kowiny dostarczam po 60  h za sztnką. 
Szukam zastępców dla każdego miejsca, 
gdzib oświetlają garem. PP. większym 
odbiorcom lub zastępcom daje znaczny 
opust. Za dobre funkcjonowanie daję 

w szelką gwarancję ?801 6 8
H. E ig e ib e r g ,  Dębica (Gahcya).

O. k. austr. koleje państwowe.
W Y C I Ą G  Z POZ KŁ ADU J A Z D Y

w a ż n e g o  « d  1  p n ś d r l e r a U u  1 9 0 5  r .  (czas środk. euroD.)
udchodką z Krakowa: Przyohadzą da Krakawz

t.80 rano b.) do Oawlfcima. 8.89 an (*ieb.) ze Lwowa, Podwoleezysk,
8.83 r. (potp.) do Lwo , 1 1 Fodwołoczyik ^po- Brodów, Tckan, ('zernl^wlec, Jazła, Ohy

ląossr *e do t)t“ÓŁ. Jazła, Chyrowa, Skryją,
Stanlzławowa, Busiatyna, Sokala, Kopy- 
oa,,nieo 1 Czemloirieo).

6.10 r. osob.) do Lwowa i podwołoczyik vpc
« tauenle do Stanisławowa, Stryja, Nad 

brsezla, Rawy ruśfcej).
6.30 r (miosz.) io  Ylellczkl
8.80 r. loznb.i do KocmjTsowz i do Mogiły.
9.02 r. (osob.) do Suchy, Wadowio, Zwardo

nia Zv~rca Zr kopanego, Gorlio, Zagó
rza, L-iu#a 1 Hułl.tyna.

11.00 r. (ozob'  do Lwowa, Sianluawowa, Ja
zia, Stróż, Sokala, Stryja, Kopy czy nie"
Grzunałowa.

1.16 r. (ozob.) dp Oświecima.
1.80 pop. (mietz.) do wieliczk?
1 86 pop. losob.) do Mogiły i Kocmyr^-wa.
2 89 pop. (błyskawiczny) do Lwoi • (* połą

ozenlami do WHzv«tkicb odnóg).
3 1 pop. (ozob.) do 8-ot.wlny.
6.15 wleoa. (ozob.) do Tarnowa, Stróż, No

wego Sącza.
7.80 wtocz, imlozr..) uo Wiellozk..
8.00 wiecz. (oittb) do Suchy, Zwardonia, Ży

wca Zakopanego, Gorlio, Zagorra i Prze- 
mysia

8.05 wiecz. (.ozob.) do *  ,omyrzowv
8 38 wiecz. vex prosa do jWowz , Ickon, Bu

dapesztu F-nstancyl i K mztantynopola.
9.00 wiocz. (ozob ' do Lwowa i Fodwołoczytk

10.55 wleć z. (osob.) di Lwowa, Podwcłoczysk,
iSaUbrze..a, roksia, Stanisławowa. Bro
dów. Now*«/<i dąoza WielioakL

11,50 w nocy (owb.) do Ouohy, Zakopaasgo 
t Noaego Sącza

rowa.
6.07 r. (ozob.) z Przemyśla i inaycb atoat 

przez Snohę.
6.60 r. (exprezi) z Iokan Lw owa, Jlakare- 

iztn 1 t. d.
7.80 r. (Łleaz ) z Wieliczki
7.86 r. (ozo-J z Kocmyraowz i Mogtłr.
8.10 r.. jzoo.i z Oświęclp-z,
8.86 r. |ułob.) - Podwołoozyzk, Lwowa, Na-

wegu Sącza.
1 1.66 r. (miesz.) z Oświęolma do podgórza.
11.86 - (mlest.j z ' i, ie,u.

1.06 pop, (ozob) z Koomyr«owa i 3“ igiły.
1.30 pcp. (ozob.) z Borków wieikioh, Lwewa, 

Nadbrzezia, Sąoza Jasłu 
P.28 pop. (błyzkzwiozny) ze Lwowa.
8.80 pop (ozob.) z Huziatyna I innyeh miaat 

na linii transwersalnej p.zes Suche
8.23 wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwotoecyal 

(połą; sen i. od Tarnobraega , Zagórza, 
Jazła 1 Bnlapeutu).

7.10 wlecz fozob.) z Kocmyrzowa
9 12 wiecz toiob.) z Gśwlęcima i Alwerni. 
9.38 wlect posp.j z Podwoł; ozysk, Lwowa, 

lokan, farnoDnega, Nadbrzez.a, N.Sąosa 
10.85 wiecz. (osob) s Kzeszowa ł Jasła.
11.00 w nocy (osob.) z N. Sącza ł Zakopanego.

Rozkłady Jazdy w formacie kieszonkowy™ gą 
do nabycia po cenie 80 hal. na staoyach 0. k 
Kolol Państw., u konduktorów, Jakut-1 w Kra
ku wio w uiarze spedyoytnym Bujańskiego w 
księgarń1 Krzyżoiiuwskiego. w ;u kieruj Maa- 
rlzf w uandlu Fischera ^llnla I  B )  l  w kas 
dla Porębskiego 1 Ztmlera.

Z Dmkanu Litenidacj w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca artkarni L, K. Gónshś.


